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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO.
Właściciel, wydawca i pedakto r>: JAN STAPIŃSKI.
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Polskie Stronnictwo Ludowe zjednoczyło już pod 
swoim sztandarem lud wiejski i małomiejski z 30 po­
wiatów Galicji zachodniej i wschodniej.

Tylko z p i ę c i u  powiatów zachodniej Galicji 
p o s ł o w i e  w y b r a n i  p r z e z  c h ł o p ó w  b ł ą k a j ą  
s i ę  w i n n y c h  s t r o n n i c t w a c h .

W ten sposób z j e d n o c z e n i e  l udu,  tak u- 
Pragnione i kon eczne do zwycięstwa sprawy ludowej, 
.dochodzi powoli do skut*u.

Słusznie tedy można już teraz powiedzieć, źe 
k to  j e s t  p r z e c i w  P o l s k i e m u  S t r o n n i c t w u  
L u d o w e m u ,  t e n  j e s t  p r z e c i w  z j e d n o c z e ­
ni u l udu  w j e d n y m  o b o z i e ,  t e n  p r z e s z k a ­
dz a  l u d o w i  w p o c h o d z i e  do z w y c i ę s t w a .

Dużo jest jeszcze wrogów ludu i dlatego dużo 
jeszcze przeszkód musimy pokonać.

Więc łączmy się wszyscy pod sztandarem Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego!

Polowanie z nagonką.
'^.Słowo polskie, Ojczyzna, Nowa Reforma, Ga­

zeta Narodowa, Naprzód, Głos P raw o Ludu, Wio- 
Riec-Pszczółka, Gazeta ludowa — jednem  słowem 
Pr awie wszystkie gazety i gazeciątka, jakie tylko 
»} w; Galicji, w ybrały się na polowanie przeciw 
“ Łapińskiemu. A do nagonki najęto  wszystkich agi­
tatorów  socjalistycznych, syonistycznych, wszech­
polskich, dem okratycznych. K onserw atyw ni gracze 

toją w ukryciu, w odwodzie na w ypadek potrze- 
yi czy żniwa.

uż parę  tygodni trw a to polowanie zaba- 
«e. Codziennie piBzą, że już po Stapińskim , aż 

j  d rugi dzień się pokazuje, że to niepraw da.
tak w kółko to samo się pow tarza, a S tapiński 

8 w! s°b ie zdrów z myśliwych i ich nagonki i robi 
, °]e. To rzeczywiście pobudza spółkę łowiecką 
0 nowej gonitwy, z coraz w iększą zaciekłością.

Co za powód tego polow ania? Co za p rzy ­
czyna to sprawiła, że tacy przeciwnicy, jak  so­
cjaliści, wszechpolacy, syoniści, niby dem okraci 
i konserw atyści, jednem  słowem wszyscy się ze­
szli razem, aby tylko ubić Stapińskiego?

Strach ich zjednoczył. Widzą, że Stapiński nie 
na żarty  zabrał się do z j e d n o c z e n i a  w s z y s t ­
k i c h  c h ł o p ó w  pod sztandarem  Polskiego S tron­
nictwa Ludowego. Poseł S t a n i s ł a w  P o t o c z e k  
j e s t  j u ż  u n a s ,  a więc Związek chłopski jest 
już z nami, — p o s e ł  ks .  p r a ł a t  P a s t o r ,  b. 
p r e z e s  c e n t r o w c ó w ,  j e s t  j u ż  u  n a s  l u ­
d o w c ó w .  Klub posłów ludowców w Sejmie urósł 
do 22 członków, a w Radzie państw a 21 posłów 
m ają już ludowcy. W alka z Duchowieństwem za­
żegnana, rząd  zarówno krajow y, jak  i w iedeński 
musi się liczyć z siłą ludowców i musi nam  czy­
nić ustępstw a. Dawniej mieliśmy ludowcy zarów no 
Duchowieństwo, jak  i cały rząd  przeciwko nam, 
a i tak zwyciężaliśmy przy wyborach, — gdyby 
teraz przyszły  wybory, to ludowcy-chłopi zwy­
ciężą wszystkich, skoro Duchowieństwo nie będzie 
nas zwalczać, a rząd  musi być bezstronny. W tym 
stanie rzeczy przy najbliższych wyborach ludowcy 
gotowi pobić na łeb — na szyję wszystkich kan­
dydatów  socjalistycznych, wszechpolskich, niby- 
dem okratycznych, konserw atyw nych itp. A gdyby 
się to stało, to rządy  ludowe w duchu chłopskim 
staną się nieuniknione. Tego się oni wszyscy boją, 
jak ognia i dlatego tak krzyczą i strzelają — z gazet.

Daleki jestem  od samochwalstwa i zarozu­
miałości. Wiem sam najlepiej, że to powodzenie 
ludowców i te postępy polityki ludowej nie są 
moją zasługą. Jęstto  owoc ciężkiej pracy i mę­
czeństwa całej rzeszy chłopskiej i tych tysięcy 
pracowników, co od la t upraw iali niwę ludową, 
aż oto owoce zaczyna wydawać. Bojkom, Śre- 
dniawskim, Styłom, Jedynakom , Siwulom, Babi- 
czom, Kowalikom, Krężlom, Dumanowskim, Mi-
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chalikom, Budzynom , Olszewskim, Bernadzikow- 
skim, Cholewickim, Rudnikom , Skowronkom, W ój­
cikom, Jarzynom , Ptakom , Serczykom, Czekajskim, 
Korzeniowskim, Świergułom , Dziobkom, Dąbkom, 
Szczepańskim, Kubikom, Grygierczykom, Gutom, 
Orawcom. Sułkowskim, Ciągłom, Bosakom, Cie- 
luchom, Cieluszakom, Gadeckim, Rybczykom, Mor- 
dawskim, Furm ankom , Kościeńskim, H uzarskim , 
Solarzom, Gabańskim, Filipakom , Madejom, G aj­
dom, Kupałom, Balom, Książkiewiczom, Szubrom, 
Urbom, Miezinom, Mięsowiczom, Krukierkom , No­
wackim, Kordysiom, Milanom, Jachowiczom, H arn- 
kom, Krempom, Bisom, Niemcom, Stępkom, F ra n ­
kiewiczom, Gębalom, Miłosiom, Musiałom, Rządz- 
kim, Szczepułom, Draczom, Piwkom, Wojewodom, 
Sytnikom  itd. itd. — trudno  wszystkich wyliczyć — 
tym wszystkim  niezm ordow anym  pracownikom  
mamy do zawdzięczenia, że się zbliżają czasy 
rządów  ludowych. N azw iska: Lewakowski, Rewa- 
kowicz, W ysłouch pozostaną na  wieki w< wdzię­
cznej pamięci chłopstwa polskiego, f) sobie tyle 
mam praw o powiedzieć, że od czasu, jak  pozna­
łem św iat i ludzi i jak  przystąpiłem  do pracy  
publicznej, wszystkie siły oddałem na usługi je­
dnej idei: u ś w i a d o m i e n i a  i z o r g a n i z o w a ­
n i a  r z e s z y  c h ł o p s k i e j  d l a  w y z w o l e n i a  
z n i e d o l i ,  d l a  w y w a l c z e n i a  l e p s z e j  
p r z y s z ł o ś c i .  Szedłem i idę do tego celu p ro ­
sto i śmiało. Bóg nam błogosławi, rosną nasze 
szeregi, chwila zupełnego zwycięstwa ludu  zbliża 
się. Dwie bodajże najw iększe przeszkody: wroga 
postaw a rządu  i niechęćDuchowieństwa — usunięte.

Ale jest jeszcze sporo innych przeszkód. Li- 
chw iarstw o żydowskie, sekciarstwo socjalistyczne 
i wszechpolskie, śnieć konserw atyw na — w szystko 
to broni się, szukając pomocy, gdzie się da. Z a­
zdrość, sam olubstwo i inne p rzyw ary  ludzkie 
przychodzą im na pomoc. I  walka wre, a zw raca 
się naturalnym  porządkiem  rzeczy w pierw szym  
rzędzie przeciw ko mnie, jako  prezesow i P. S. L.

Hej panow ie myśliwi, hej krzycząca nagon­
ko — darem ny twój trud, — darem ne krzyki 
i strzały  gazeciarskie. Na nic to wszystko, — nie 
wstrzym asz miljonowej rzeszy chłopskiej w po­
chodzie do zwycięstwa sprawiedliwości. My m u­
simy zwyciężyć, bo spraw iedliwość jest po naszej 
stronie.

B racia C hłopi! P rzyjaciele Ludowcy! Łączcie 
się i nie dajcie się zwodzić, ani rozbijać. G d y b y  
m o j a  o s o b a  m i a ł a  b y ć  p r z e s z k o d ą ,  t o  
k a ż d e j  c h w i l i  j e s t e m  g o t ó w  z ł o ż y ć  
i p o s e l s t w a  o b y d w a  i p r z e w o d n i c t w o  
S t r o n n i c t w a  i w szystko uczynić jestem  gotów 
każdej chwili, czego W y B racia i P rzyjaciele za­
żądacie. W ola ludu je s t dla mnie najw yższym  
rozkazem. Ale strz*elców gazeciarskich i nagonki 
socjalistycznej, czy wszechpolskiej nie słucham  
i śm ieję się z ich polow ania. I m  b a r d z i e j  o n i  
w r z e s z c z ą ,  t e m  o c z y w i s t s z y  d o w ó d ,  ż e  
s t r a c h  i c h  p r z e d  s i ł ą  l u d o w c ó w  w z r a ­
s t a .  Jan Stapińtki.

Jedność Stronnictwa wymaga jednolitości działania. 
Jedność działania zależy od jednolitości komendy 

czyli zarządu.
Komendę podaje jedyny organ P. S. L  — >Przy-  

j a c i e i  Ludu<.
Dlatego każdy ludowiec powinien czytać pilnie 

> P r z y j a c i e l a  Ludu<,  aby wiedział, jaka jest ko­
menda, co czynić i jak postępować.

Niezadowolonym...
_Po mowie posła Stapińskiego w Sejmie p a­

dły i pismem i mową rozm aite polityczne podej­
rzenia naw et m iędzy ludowcam i niektórym i, nie 
licząc panów  socjalistów, bo ci to są przyzw y­
czajeni tylko wciąż walczyć bez skutku  i z każ­
dym, kto ich rozkazu nie słucha, albo jeżeli wi­
dzą, że ktoś w zgodzie chce pracow ać dla ludu, 
i niezaw odnie p rag n ą  rozbić jedność ludu wiej­
skiego, nad  którym  Stronnictw o Ludowe tyle 
pracy  przez tyle la t włożyło, a przew ażnie pano­
wie posłow ie: Stapifiski i Bojko. Młodzi ludowcy 
nie wiedzą, jak a  to była p raca ciężka i trudna  
w czasach, kiedy duchowieństwo, konserw atyści 
i cała zg raja  im podobnych zwalczali i wyklinali 
tych zacnych organizatorów  ludu  w iejskiego i d  
dziś by uw ierzyli rozm aitym  szczekaniem ?! To 
niepodobna, to chyba człowiek może w ierzyć taki, 
k tóry  dopiero po raz pierw szy pa trzy  się n a  św iat 
walczący politycznie ze sobą, a nie wie, jak ie  | 
walki przeszły i kto ich zwalczył.

Jedn i mówią: dlaczego p. Stapifiski żąda do­
piero w roku 1910 wyborów sejm owych na  pod­
staw ie nowej ordynacji, dlaczego nie zaraz — mo- 
jem zdaniem Stapifiski dobrze żądał, bo nowe wy­
bory to nowe walki, a lud  znękany już dw ura- 
zowymi wyboram i, a postu la ty  chłopskie dozna- ■ 
łyby  zwłoki i to, co dziś S tronnictw o przy  takiej 
sile i w zgodzie może zrobić, upłynęło by  znów 
czasu dużo, nim by  te naglące spraw y zostały 
załatwione.

A są i tacy, co mówią, że p. Stapifiski wstą­
pił do Koła polskiego, bo jeszcze dw a szczeble ; 
i będzie m inistrem . Ty bracie tego byś się wsty- \ 
dził? Czy byś wolał, ażeby tacy A brahamowicze, 
G łąbińscy lub im podobni piastow ali ten urząd, 1 
czy nie, że się po to pracuje, ażeby m iał swoio*t 
w każdych rządach, tam, gdzie się rozchodat
0 tw oją przyszłość i twoich dzieci. Weź sobie 
przykład, dlaczego konserw atyści i różni dem r 
kraci s ta ra ją  się, ażeby tylko w szystko obsaazi# 
swoimi?! Mówisz, że w tedy by łby  rządow cetf
1 byłby ja k  i inni dotychczas, mylisz się bracie
i nie myl drugich, mniej rozum iejących rzecz/  5 
polityczne, bo szkodzisz sobie i całem u StroiK 
nictw u taką krecią robotą. T y  wiesz, że StroP ' 
niotwo straciłoby n a  razie  człowieka, k tó ry  oM 
wciąż budził, k tó ry  ci w skazyw ał przyszło!* 
;woją, k tó ry  pukał w tw oje serce i drzw i twojej 
chaty, ale ty  tego jeszcze nie rozum iesz, że b y łb f 
i pożytek z tego duży, gdybyśm y mieli Bweg® 
m inistra. Masz jak ąś  sp raw ę do załatw ienia, cel 
to gm inną, czy procesow ą, ozy p ro testa  wyborcze, ^
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chodzisz, prosisz, żebrzesz, wszystko bezskutecz­
nie — a gdy masz kogoś ze swoich, k tóry  ma 
wpływ, to nie będziesz czekał rokami, aż kaprysy  
jakiegoś tam starosty  czy kom isarza, czy licho 
większego znikną, aż mu się podoba będzie — wi­
dzisz, to samo byłoby z żądaniam i Stronnictwa, 
gdybyś nie miał swoich ludzi w rządach państw o­
wych i krajowych.

Mówią: oho, już księża, hrabiow ie i surdu- 
towcy przystępu ją do Stronnictwa po to tylko, 
aby nie walczyć z nimi, ażeby karje rę  zrobili — 
i to zapatryw anie jest mylne, bo wtedy, kiedyś 
bracie spał, a kiedy cię ludzie światlejsi budzili, 
to ci walczyli z nimi i z tobą samym, a ty nie 
chciał zrozumieć, że to chodzi o twoją przyszłość 
i jeszcze dziś nie rozumiesz, gdy tak  sądzisz, bo 
bo widzisz: wojna jest po to, ażeby jedno p ań ­
stwo nie dało się zrabow ać przez drugie prze­
mocą, tak  samo była walka z duchowieństwem 
1 licho wie z kim, gdy oni nie chcieli przyznać 
twoich żądań słusznych, a po wojnie ugoda musi 
nastąpić, jeżeli k tó ra  ze stron walczących zostanie 
pokonana przez silniejszą, bo wciąż wojować, to 
byś nigdy nic nie zrobił dobrego i nigdy byśmy 
nie przyszli do jedności, a jedność do pracy  spo­
łecznej jest koniecznie w dzisiejszych stosunkach 
potrzebna. Są takie jednostki, k tóre z osobistych 
niesnasek z ksiedzem lub z jakim  obszarnikiem  
°  m arną rzecz by chcieli walki, ale czasem taką 
walkę można załatwić inną drogą, a nie walką 
Publiczną, w gazetce .'

Teraz nam potrzeba jedności i p racy  zgo­
dnej, ażeby nie rozbijać się na grupki i przeko­
nywać tych, którzy dziś jeszcze błądzą i robią 

wycieczki ku uciesze różnych wszechpolaków 
1 konserw atystów  — a jednością dojdziem y do 

. u Pożądanego. Precz zazdrość, nienawiść! — 
niech panuje zgoda i jedność!

Ludowiec 
z Zimnej wódki (pow. lwowski).

Glos młodego ludowca.
Z wielką ciekawością czytam  różne gazety  

i pilnie śledzę wszelki ruch ludowy. Lubo jestem  
jeszcze młody, jednakże nic mi nie p rzeszkadza 
brać w nim udział. Z radością widzę, jak  rośnie 
on w moich oczach, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach dzięki m ądrej i um iarkow anej polityce lu ­
dowców, a szczególnie skutkiem  roztropnego po­
stępow ania naszego czcigodnego prezesa Stapin- 
dkiego. To Stronnictwo, do niedaw na tak  jeszcze 
szczupłe i lekcew ażone przez różnych krótkow i­
dzów politycznych, wyszło obecnie na plan pierw- 
8zy i w dziejach k ra ju  naszego poczyna w ażną 
°dgryw ać rolę. Pod  kierownictwem  ludzi w ykształ­
conych i dbających o rozwój swego k raju , o po- 
spszenie doli swej chłopskiej braci, idzie ta idea 

coraz dalej między lud, aby go budzić i dać mu 
pewność lepszej przyszłości. Chłop polski, ten  
chłop lekcew ażony i zw any scham eim , poczyna 
pojm ować ją  i chętnie do niej przystaje , poznaw- 

zy» ja k  doniosłe i wielkie m a ona znaczenie.
Gdy z am bon i konfesjonałów  ucichło zwal- 

zanie ruchu  ludowego, gdy  nasi, do niedaw na

najzagorzalsi, przeciwnicy dali nam  spokój, a co 
ważniejsza kilku z nich wstąpiło do naszego S tron­
nictwa — pokazało się, jak ą  dobrą drogą idzie 
P. S L. i co za piękne cele ma do przeprow a­
dzenia. Cicho i spokojnie, nie dbając o chwilowe 
niepowodzenia, wywołane skutkiem  rozm aitych 
warchołów, Stronnictwo Ludowe doszło większego 
znaczenia i dało znać innym, że chcąc lub nie 
chcąc, m uszą się z niem liczyć. To gniewa bardzo 
naszych kochanych wszechpolaków i socjalistów, 
i dlatego na każdym  kroku s ta ra ją  się lud od­
wieść od Stronnictw a Ludowego, choćby za po­
mocą rozlicznego kłam stwa i oszczerstwa. Poma-: 
ga ją  im w tem także i ci, co nazyw ają siebie lu­
dowcami, a przeciwko robocie naszej w ystępują.

W stąpienie ks. P asto ra  i p. Szweda do ludow­
ców powitał lud z najw iększą radością, że p rze­
cież skończyło się to nieporozum ienie między 
nim a duchowieństwem, czego tak  p rag n ą ł od 
dawna. Socjaliści jednakże niekontentni są z tego 
i zapow iadają ludowcom walkę. Czy ona im się 
uda — to jeszcze wielka wątpliwość. Lud polski 
nie je st taki ciemny i łatwowierny, jak  to sobie 
tow arzysze rachują i obietnicą złotych gór socja­
liści go sobie nie zwerbują.

Działalność 20-letnia Stronnictw a Ludowego 
w ystarczy ludowi do osądzenia, kto jest jego 
prawdziw ym  przyjacielem. Jednauże czuwać nie 
zawadzi. K ażdy ludowiec powinien pouczać swych 
sąsiadów i między nimi i swymi znajom ym i roz­
powszechniać organ Stronnictw a: »Przyjaciela 
Ludu«. Tworzyć kom itety gminne ludowe, gdzie 
ich jeszcze niema, oto najpierw sza i najw ażniejsza 
p raca , k tó rą trzeba wszędzie przeprow adzić. 
Zwłaszcza wy, starzy  i w bojach w ypróbow ani 
ludowcy idźcie naprzód między lud i oświecając, 
organizujcie go. My młodsi pójdziem y śladem  wa­
szym, a idea ludow a odniesie w krótkim  czasie 
całkowite zwycięstwo.

Niech żyje P. S. L. Niech się święci idea jego!
Ja n  B ródka  

miody ludowiec z Tarnobrzeskiego.

Odprawa „Gazecie ludowej".
Donoszą nam z Iwkowej (pow. Brzesko), że 

tam tejszy gm inny Komitet P. S. L. postanow ił/ 
odnieść się do redakcji »Gazety ludow ej«, aby 
zaniechała tego rodzaju  walki przeciw ko k iero­
wnictwu Stronnictw a, będącej wodą na  młyn dla 
wrogów, a podkopującej pow agę P. S. L., w prze­
ciwnym razie będą zmuszeni w porozum ieniu 
z czytelnikam i nietylko odsyłać ją  redakcji, ale 
przy  każdej sposobności tępić, jako pism o dla nich 
szkodliwe.

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w Banku parcelacyjnym  w e Lwowie 
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. 
A U A U M M A A U M U A A U M M U iU M iA U M a
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Mowa p>'Sła Stapińskiego
wypowiedziana w Sejmie przy ogólnej rozprawie budże­

towej.
(W edług stenogram u urzędowego).

(Ciąg dalszy.)
W o b e c  r z ą d u  stanow isko nasze — ja k  

powiedziałem — jest podyktow ane ściśle rzeczo­
wo. — Stanow isko nasze zależy od stanow iska 
rządu. J e ś l i  r z ą d  b ę d z i e  s i ę  p o c z u w a ł  d o  
o b o w i ą z k u  p o m a g a n i a  n a m ,  pójścia nam  
na rękę w s p e ł n i a n i u  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  
l u d u ,  to rząd  może byó także pewnym, że my 
nie zaw aham y się pójśó i rządowi, spełniającem u 
nasze życzenie, na rękę i pom agaó mu w pracy  
pożytecznej.

Za nasze w ypowiedzenie się tu, mianowicie 
za słowa jednego z rzeczników naszych, że i żan- 
darm erja  musi byó spraw iedliwie oceniana, spadły  
na  nas ciosy, — starano  się w yinterpretow aó te 
słowa w ten sposób, jakoby  nam  żandarm erja  
milszą była, aniżeli R ady powiatowe. Otóż muszę 
powiedzieć, że my chcemy być sprawi*, dliwi i wobec 
'andarinerji, bo uw ażam y i jednych i drugich za 
czynnik potrzebny, za służbę publiczną, k tó ra  ni­
komu w stydu nie przynosi, choćby to naw et była 
żandarm erja, jeżeli tylko pełni swe o b o w iązk , 
jak  tego dobro publiczne wymaga. (P. Bojko: Tak 
jest, przecież to nasze dzieci!) Nie chcemy żan- 
darm erji gloryfikować, ale nie możemy stać na 
stanow isku, że wszystko, co ma coś wspólnego 
z żandarm erją , to wstrętne. Jeżeli jako powód, 
dia któregobyśm y się mieli dom agać potępienia 
żandarm erji, przytoczono w ypadki z ostatnich 
czasów, a mianowicie w ypadki w Czernichowie, 
Felsztynie, Leżajsku i indziej, to my na to odpo­
w iadam y:

Istotnie ż ą d a ć  m u s i m y ,  i ż b y  t a k i m  
w y p a d k o m  k r e s  p o ł o ż y ć ,  by  te w ypadki 
zostały zupełnie w przeszłości i więcej się nie 
pow tarzały, bo oczywista rzecz, jeżeliby się takie 
w ypadki miały powtórzyć, albo — co nie daj 
Boże — mnożyć, to m usiałoby to pociągnąć za 
sobą także z naszej strony zajęcie innego stano ­
wiska, jak  dotychczas. (Brawa).

S t a n o w i s k o  w i ę c  n a s z e  w o b e c  r z ą ­
d u  p o d y k t o w a n e  j e s t  n i c z e m  i n n n o i n ,  
j a k  t y l k o  i n t e r e s a m i  i p o t r z e b a m i  l u d u .  
i tak się też na przyszłość stosunki nasze będą kształ­
towały, jak tego lud od nas wymagać będzie. (B raw a 
i oklaski).

Odnośnie do p rogram u p rac  na  przyszłość, 
w tym naszym, że tak  powiem, drugim  okresie 
rozw oju Stronnictw a, mam sobie za obowiązek 
odpowiedzieć, że my ludowcy j e s t e ś m y  a u t o -  
n o  m i s  t a m  i (Braw a) i to w najdalszem  i naj- 
szerszem  tego słowa znaczeniu. Nasz program  
bowiem nakazuje nam  dążyć do w y  o d r  ę b n i e- 
n i a  G a l i c j i  w r a z  z p o l s k ą  c z ę ś c i ą  S 1 ą- 
a k a .  (Brawo). To przykazanie obow iązuje każ­
dego ludow ca i k toby tego w yznania w iary nie 
wykonał, do g rona  ludowców należeć nie może.

A z tego wynika, że wszystkie wnioski, które

zm ierzają do rozszerzenia naszej autonomji, do 
pow iększenia naszego sam orządu, w szystkie one 
m ogą liczyć n a  nasze, ja k  najszczersze, poparc ia  
(Brawa).

I  właśnie dlatego, że jesteśm y autonomislami, 
musimy wymagać od tej W ysokiej Izby, iżby jak  
najprędzej usunęła ten kam ień obrazy, k tó ry  we­
dług naszego przekonania stanow i Dardzo wiel­
kie niebezpieczeństw o dla pracy  autonomicznej, 
dla rozw ijania zapału  dla idei autonom icznej 
wśród ludu. Tem niebezpieczeństwem, tym  k a* 
m i e n i e m  o b r a z y  j e s t  t e r a ź n i e j s z a  o r d y ­
n a c j a  w y b o r c z a  d o  S e j m u .

I  _ażeli p. Cieński pow iada, że pragnąłby , 
aby jak najm niej miał u nas W iedeń do gadania, 
a równocześnie gorszy się tem, że ktoś s ta ra  się 
pracow ać nad  tem, aby ten Sejm jak  najprędzej 
przeprow adził reform ę w yborczą, to ja  w tem 
stanow isku p. Cieńskiego widzę sprzeczność. Bo 
to sobie musimy powiedzieć i tego musimy byó 
świadomi, że nie możomy wymagać, aby  rzesze 
ludowe niechętnie patrzy ły  na tych, k tó rzy  dali 
im równe, tajne, bezpośrednie i pow szechne gło­
sowanie, a natom iast, aby pokochały ludzi i te 
instytucje, w których głosu nie mają. (Brńw4)i 
Jeżeli chcemy, aby oczy ludu naszego zwróciły 
się ze sym patjam i do tej W ysokiej Izby, to mu­
simy tym s z e r o k i m  r z e s z o m  l u d o w y m  
d a ć  t u  n a l e ż n e  i m  z a s t ę p s t w o ,  a w szcze­
gólności musimy usunąć ten kam ień obrazy, który, 
ja k  powiedziałem, stanow i wielką różnicę między 
ordynacją do Sejm u a o rdynacją  do p arlam en tu

W edług mego zdania n i e  m o ż e  s i ę  p o ­
w t ó r z y ć  t o  z g o r s z e n i e ,  jakieśm y dotychczas 
mieli. Ten fakt, że w r. 1907 mieliśmy pow szechne 
w ybory do parlam entu, oparte  na powszechnem 
praw ie wyborczem, a zaraz następnie  w r. 1908 
w ybory do Sejm u bez p raw a w yborczego dl* 
szerokich mas, uw ażać musimy za lekcję niesły­
chanego zgorszenia dla uczuć i p rac  autonom ie* 
nych. (Brawa). D latego też w edług naszego prze­
konania t e  l e k c j a  z g o r s z e n i a  w i ę c e j  p o ­
w t ó r z y ć  s i ę  n i e  m o ż e  i n i e  ś m i e ,  a przy­
najm niej z c a ł y c h  s i ł  d o  t e g o  d ą ż y ć  p o ­
w i n n i ś m y ,  a b y  t e m u  n i e s z c z ę ś c i u  z a- 
p  o b i e d z.

I  dlatego, Panow ie r e f o r m a  w y b o r c z ®  
d o  S e j m u  n u s i  n a s t ą p i ć  w t a k i m  c z a s i e  
a b y  p o w s z e c h n e  w y b o r y  d o  S e j m u  o d ­
b y ł y  s i ę  k o n i e c z n i e  p r z e d  w y b o r a m i  d ® 
R a d y  p a ń s t w a  (Brawo).

P. Stojałow ski: D opiero za 5 lat?
P. P asto r: Każe wam bardzo  długo czekać*
Poniew aż niewiadomo, kiedy będzie termi® 

wyborów do R ady  państw a, poniew aż dziś 
możemy wiedzieć, jak  długo R ada państw a p 
trw a, obecnie bowiem chodzą wieści, że Rad® 
państw a ma być rozw iązaną, przeto  term in 6*  
nie będzie trw ał 5 lat, ja k  pow iada p. ks. S*oj** 
łowski, lecz praw dopodobnie może nas naW®*tl 
wkrótce nagle zaskoczyć, przeto  pow inniśm y 
tak  urządzić, ażbyśm y byli n a  czas przygotow ań1 
do w yborów sejmowych. (Braw a).

Z oświadczeń złożonych zarówno w komisji
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reform y wyborczej, jak  i w subkomitecie, wynika, 
że wszystkie stronnictw a w tej W ysokiej Izbie 
godzą się na  to, że reform a wyborcza nastąpić 
musi, tudzież na to, że n i k t  z u p r a w n i o n y c h  
d o  w y b o r u  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a  n i e  
m o ż e  b y ć  w y k l u c z o n y m  o d  w y b o r u  d o  
S e j m u .  Z oświadczeń tych my czerpiem y dla 
siebie przekonanie, że reform a w yborcza istotnie 
da się przeprow adzić.

Jednak  do w szystkich stronnictw  muszę się

i'eszcze raz z tern zwrócić, że tej spraw y odwle­
kać nie wolno — zwłaszcza autonomistom, zwła­

szcza p. Cieńskiemu!
Co się tyczy samej ustaw y wyborczej sej­

mowej , to t r w a m y  i t r w a ć  b ę d z i e m y

Er z y  ż ą d a n i u  p o w s z e c h n y c h ,  r ó w n y c h ,  
e z p o ś r e d n i c h  i t a j n y c h  w y b o r ó w  d o  

S e j m u ;  następnie żądać będziemy, aby także 
i kobiety pod tym względem były rów noupraw ­
nione.

Powiedziano, że te żądania nasze są podej­
rzane, bośmy nie wnieśli własnego pro jek tu  usta­
n y  w tym kierunku. Otóż ten zarzu t muszę s ta ­
nowczo odeprzeć i to nie gołosłownie, ale popie­
l ą c  go świadectwem w szystkich członków ko­
misji dla reform y Wyborczej. Z a r a z  n a  p i e r w ­
s z e  m p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  d l a  r e f o r m y  
W y b o r c z e j  o ś w i a d c z y ł e m  i m i e n i e m  
c z ł o n k ó w  n a s z e g o  k l u b u ,  ż e  p r z y s t ę ­
p u j e m y  d o  w n i o s k ó w  pp.  O l e ś n i c k i e g o  
1 K o r o l a ,  opartych właśnie n a  zasadzie cztero- 
przym iotnikowego praw a wyborczego. (Brawa). 
Nie WMeśliśmy w łasnego pro jektu  dlatego, że go 
hie było potrzeba, dlatego, że my nie jesteśm y 
ha. to, żeby wnosić n iepotrzebne wnioski. My są- 
d"imy, że i tak  za dużo się robi dla agitacji przez 
wnoszenie wniosków niepotrzebnych i w tej ro ­
bocie m y nie bierzem y udziału, mimo to nie czu­
jemy się gorszym i ani od prawicy, ani od lewicy.

A by jednak  od razu  zapobicdz dalszvm  za­
rzutom, m uszę nadmienić, że przystępując do 
wniosków pp. Oleśnickiego i Korola, równocześnie 
naznaczyliśmy, że w je d n jm  punkcie nie zgadza­
my się z nimi i żądam y zmiany, mianowicie od­
nośnie do stosunku m andatów  polskich i ruskich, 
d ?  ^ j adczyliśmy, że n i e  m o ż e m y  b y  ć g o r s i  
j j i a  b r a t n i e g o  n a r o d u ,  a n i ż e l i  b y ł a  Ba-  
i a P » f i 8 t w a .  A ponieważ trudno  wyszukać 

nego klucza, takiego, k tó ryby  nas uwolnił od 
kl^ w ,  uważam y, że najlepiej będzie p rzy jąć 

ucz, k tóry  areopag narodów, zgrom adzony w Ra- 
16 p ^ Btwa’ Przy j ^  za sprawiedliwy.

tym  względem szczególnie p rasa  demo- 
* y « «  nie żałowała S tronnictw u naszem u za- 

ie m v W’ a naw et Podojrzeń, że m y w spółpracu- 
* , y Pr zy przew lekaniu  tej spraw y i nie chcemy 
Bi« Pr zyło*yć do tego, by reform a wyborcza stałaRIa i L, T mjt iDiutiua n juu tu iia  oiaia

. ? alPr?dzej ciałem. Muszę wobec tego 
rnzić faktyczny stan  rzeczy, mianowicie, że 

knm ił** w ,K0ln*sii dla reform y wyborczej i w sub- 
k iedy posiedzenia nie w ydaw ały ia - 

Belf •d!ate80» .bośmy czekahBek V" " Dosmy czoican na wmo-
Póżno. l . ten wniosek przyszedł bardzo

w 6-tym tygodniu sesji sejmowej.

1 jeżeli trafia  nas zarzut, żeśmy przewlekali, t o  
z l e p s z e m  p r a w e m  m u s i m y  p o w i e d z i e ć ,  
ż e ś c i e  w y  d e m o k r a c i  b y l i  t e g o  p r z y ­
c z y n ą .

Jeżeli dziś jesteśm y u  schyłku sesji, to znów 
mam praw o powołać się na fakta, że myśmy dla 
tej spraw y od początku jedynie wskazali drogą, 
i gdyby Izba była poszła drogą przez nas wska­
zaną, tobyśm y mogli dziś z innym  rezultatem  
rozjechać się do domów.

Mianowicie postawiliśmy wniosek nagły  o we­
zwanie W ydziału krajow ego, żeby do 30 dni przed­
łożył Sejmowi zarys ustaw y wyborczej. I  W ydział 
krajow y byłby z pewnością przyszedł ze swym 
wnioskiem wcześniej, niż demokraci, i niew ątpli­
wie wniosek ten byłby dożył lepszego losu, niż 
te inne projekty, bo byłby już z góry  odpowia­
dał s truk turze kompromisowej i tern samem umożli­
wiłby podjęcie bardziej realnych obrad i p rac w t a  
misji. Tymczasem wiemy, że tam te inne wnioski 
wręcz odrzucono, jako podstaw ę do p rac  w ko­
misji, a z powodu b raku  innego substra tu  dy­
skusja obracała się tylko około ogólnych zasad.

P rzy  tej sposobności niech mi będzie wolno 
co  d o  p r o j e k t u  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a ­
t y c z n e g o  zauważyć, że p ro jek t ten jest dla 
nas niezrozumiały. Bo proszę mi np. powiedzieć, 
dlaczego izby adwokackie m ają mieć tu swoioh 
zastępców? Gzy tu  się uchw ala p raw a dla adwo­
katów?

Poseł Stojałowski: Aby było więcej żydów 1 
(Wesołość).

Również co do reprezentacji izb handlowych 
musimy także oświadczyć, że n a  t a k i e  z a ­
s t ę p s t w o  i n t e r e s ó w  m y  s i ę  w ż a d e n  
s p o s ó b  z g o d z i ć  n i e  m o ż e m y ,  bo nie mo­
żemy dopuścić, żeby dzisiaj jedni obywatele mieli 
dw ukrotne praw o głosow ania i podw ójnych po­
słów: posłów izby handlowej i posłów ogólnej 
kurji, a inni obyw atele byli obyw atelam i drugiej 
klasy i mieli tylko jednych posłów. (D n.).

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na  sprzedaż.

Jeszcze w sprawie pomocy dla ludności.
Poseł ks. Stojałow ski nie zadowołnił się moją 

rzeczową odpowiedzią zamieszczoną w Nrze 46 
i P rzyjaciela Ludu* na  zarzuty  przeciw uchwałom 
Sejm u i spraw ozdaniu komisji budżetowej w sp ra ­
wie zapom ogi krajow ej na  złagodzenie tegorocz- 
nych klęsk elem entarnych, lecz w Nrze 48 < Wieńoa- 
Pszczółkic z 22. listopada 1908 podnosi nowe za­
rzu ty  przeciw mnie i Polskiem u Stronnictw u Lu­
dowemu, mianowicie:

1) ie  posłowie nasi nie głosowali za rn io -
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skiem ks. Stojałowskiego w spraw ie podw yższe­
nia zapom ogi na  dwa miljony koron;

2) że podpisany, jako urzędnik W ydziału 
krajowego, musi tak  myśleć, że co powie Wy­
dział krajow y i M arszałek, to znaczy tyle, co 
rozkaz;

3) wreszcie, że podpisany, jako referen t ko­
misji budżetowej, wykluczył małych gospodarzy 
od korzystania z pożyczek bezprocentowych.

Na zarzuty  powyższe pozwalam sonie odpo­
wiedzieć, co następuje:

ad 1) Wiadomo wszystkim posłom, że bardzo 
trudnem  jest przeprow adzenie w Sejmie zmian 
we wnioskaoh komisyjnych, a zwłaszcza komisji 
budżetowej, jeżeli chodzi o znaczniejsze obciążenie 
funduszu krajowego. D latego też nie przeszedłby 
był w Sejmie wniosek posła ks. Stojałowskiego 
na  podwyższenie zapomogi z jednego do dwu 
miljonów koron naw et wówczas, gdyby wszyscy 
posłowie Polskiego Stronńictw a Ludowego w licz­
bie 22 głosowali za tym wnioskiem, bo wiadomo 
przecież, że Sejm składa się ze 161 członków. Je ­
żeli zaś z tego powodu ks. Stojałowslci form ułuje 
zarzu t przeciw nam, to zarzu t ten uważam za 
prostą, a nieuzasadnioną napaść.

ad 2) Chociaż jestem urzędnikiem Wydz. kraj. 
to jednak zawsze otwarcie występowałem ze swo- 
jem zdaniem, a gdy chodziło o obronę interesów 
kraju, jak  np, przy  uzupełnieniu regulacji rzek 
kanałowych, narażałem  się osobiście w obronie 
słusznej spraw y wobec rządu  i najwyższych dy­
gnitarzy, zazwyczaj ze skutkiem, dla k ra ju  po­
myślnym. Dlatego też i jako referent akcji zapo­
mogowej z powodu klęsk elem entarnych w ystąpi­
łem z daleko idącym wnioskiem, k tóry p o d w y ż ­
s z y ł  proponow aną przez W ydział krajow y zapo­
mogę 300 tysięcy koron (ks. S^ojałowski podaje 
mylnie kwotę 400 tysięcy) d o  s u m y  j e d n e g o  
m i l  j o n a  k o r o n .  W niosek ten został przyjęty  
przez komisję budżetową i Sejm, bo nie szczę­
dziłem trudu, aby go należycie uzasadnić i zebra­
łem w tym celu wiele dat z dyrekcji skarbowej, 
prezydjum  nam iestnictwa i tow arzystw  rolniczych.

Natom iast nie powiodło się komisji drogowej 
podwyższyć wydatków na drogi, jakkolwiek człon­
kowie tej komisji zasiadali w komisji budżetowej 
i gorąco przem aw iali za podwyższeniem dotacji 
na drogi, — a to ze względu na  niepom yślny 
stan finansów kraju.

Zapomogi wyższej, ponad jeden miljon ko­
ron, nie proponow ała komisja budżetowa, bo 
w podobnych w ypadkach klęsk elem entarnych 
k ra je  dotknięte klęskami nie mogą się zdobyć na 
zby t wielkie ofiary, lecz całkiem słusznie odwo­
łu ją  się do pomocy państwa.

ad 3) W rezolucji, dotyczącej udzielania p o ­
życzek bezprocentowych, wymieniono tylko wła­
ścicieli folwarków i włościan posiadających więk­
sze gospodarstw a, gdyż wedle oświadczenia p. n a ­
m iestnika m n i e j s i  w ł a ś c i c i e l e  o t r z y m y ­
w a ć  b ę d ą  z a p o m o g i  b e z z w r o t n e  i n a ­
s i o n a  n a  z a s i e w  w n a t u r z e .

Wogóle muszę podnieść nielojalną polemikę, 
jak ą  prow adzi poseł ks. Stojałowski, i zalecić mu

dokładniejsze przestudjow anie spraw ozdania o klę­
skach elem entarnych, z którego, jak  sam oświad­
cza, wiele się nauczył.

Zaznaczam przytem , że podtrzym uję w zu­
pełności rzeczowe wyjaśnienia, zaw arte w Nrze 46 
» Przyjaciela Ludu«, — oraz, że na dalsze jego 
zarzuty  co do m ylnych tw ierdzeń i bałam utnego 
przedstaw ienia spraw y odpow iadać nie będę, bo 
wobec 29-letniej działalności w k ra ju  p rzypu­
szczam, że te zarzuty  dotknąć mnie nie mogą.

Andrzej Kędzior 
poseł powiatu mieleckiego.

ftnijon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

W ie c  w  J a ś le .
W szystkie gazety galicyjskie — bo niemal 

wszystkie są nam  wrogie — rozniosły po k ra ju  
i poza kraj wiadomość, że 'na wiecu w Jaśle 
29. listopada b. r. ponieśli ludowcy — Stapiński 
i Stef czy k — srom otną klęskę.

Tymczasem w rzeczywistości wiec ten przy­
niósł ludowcom, Stapińskiem u i Stefczykowi nieo­
cenioną korzyść, albowiem na tym wiecu przeko­
nali się wszyscy chłopi, jakich to członków i po­
mocników >m ają wszechpolscy i jakim i oni chodzą 
drogami. Ż a d e n  u c z c i w y  i r o z s ą d n y  c h ł o p  
d o  t a k i e j  b a n d y  w s z e c h p o l s k i e j ,  jaka się 
okazała na tym  wiecu w Jaśle, n a l e ż e ć  n i e  
m o ż e  w ż a d e n  s p o s ó b .

Wiec był zwołany przez posła d ra  Stefczyka 
do sali »Sokoła«. Ale dowódcy wszechpolscy, ad­
wokat B aranow ski i naganiacz nauczyciel G ru­
szecki zdołali uzyskać jednym  głosem większości 
uchwałę W ydziału «Sokoła*, że odmówd sali lu­
dowcom. Tem już dali sobie wszechpolscy świa­
dectwo nieuczciwości. Tylko dla nich jest «Sokół»f 
choć wybudowany za pieniądze publiczne.

Nie dali nam  wszechpolscy sali «Sokoła:* dla­
tego, abyśm y musieli wiecować w małej sali R ady 
powiatowej, k tóra może pomieścić najwyżej 250 
ludzi, w »Sokole* zaś zmieściłoby się 800 narodu. 
Tylu by wszechpolscy nie nazbierali pomocników, 
ale salę R ady powiatowej potrafili w części za­
pełnić żydkami, syonistam i i socjalistami. W tem 
sekret. Zbieranina ta, czekała już od południa na 
otwarcie sali, choć zgrom adzenie było naznaczone 
na godzinę 2-gą popołudniu. Gdy chlopi-ludowcy 
przyszli o oznaczonej godzinie, już tylko kilku­
dziesięciu potrafiło się wcisnąć do środka. Reszta 
chłopów-ludowców m usiała stać w sieni i na  scho­
dach.

Skoro poseł Madej zagaił i wezwał do wy­
boru  przewodnictwa, zbieranina żydowsko-wszech- 
polska zrobiła straszliwy] krzyk, wołając: «Dre- 
wniak, D rew niaku  Tak ich nauczył Gruszecki
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w piątek na zebraniu, w tym  celu urządzonem. 
Aby nie rozbijać zgromadzenia, wezwał p. Sta- 
piński D rew niaka do przewodnictwa, choć gdyby 
się było policzyło głosy na sali i w sieni, to wię­
kszość była za tem, aby przewodniczył poseł Har- 
n»k. N ajbardziej krzyczał młody żydek Marmor, 
więc go upom niał p. Stapiński, aby był cicho, bo 
tego cłiłopi nie ścierpią, aby im żydki krzyki wy­
prawiały.

O bjął przewodnictwo D rewniak i udzielił 
głosu p. Stefczykowi do spraw ozdania poselskiego. 
Mówił poseł Stefczyk przez dwie godziny o wa­
żnych spraw ach chłopskich, które posłowie ludo­
wcy w Sejmie podnieśli i w wielkiej części prze­
prowadzili. Było to bardzo nie w smak żydkóm, 
więc co chwila krzyk  robili, ale darem nie. Chłopi 
bili braw o posłowi Stefczykowi na  dowód po­
chwały i zaufania.

Potem  U rban z W arzyc chciał mówić prze­
ciw p. Stapińskiemu, ale się zaraz zacukał i dał 
pokój. Po nim jakiś nauczyciel Hawlicki, niby 
ludowiec, zarzucił p. Stapińskiemu, że udarem nił 
reformę wyborczą w Sejmie i że się pojednał 
z duchowieństwem.

Na to zabrał głos p. Stapińsk i i praw ie całą go­
dzinę wykazyw ał wszechpolsko-żydowskiej spółce 
ich złą i głupią robotę. Mało ze skóry nie powy­
skakiwali, tak  krzyczeli z bolu od cięgów p. Sta- 
pińskiego. A on młócił ich dalej. Aż gdy przew o­
dniczący nie mógł uspokoić zgrom adzenia i u trzy ­
mać porządku, komisarz rządow y rozw iązał zgro­
madzenie.

Oto jest opis praw dziw y przebiegu zgrom a­
dzenia. W szechpolacy się przygotow ali na  p. Sta- 
pińskiego, a tymczasem on im nagadał, co tylko, 
chciał, a oni nic na to nie odpowiedzieli i poszli 
na kiełbasę i pijatykę, przygotow aną przez G ru­
szeckiego, niewiadomo za czyje pieniądze.

Bracia Chłopi w powiecie jasielskim ! Wi­
dzieliście na własne oczy, co to jest spółka ży- 
dowsko-socjalistyczno-wszechpolska i jak  oni po­
stępują. Pokażm y im teraz, że dla takich rozbi- 
jaczy niema miejsca w powiecie jasielskim.

Posła Stapińskiego, k tóry  rozmówił się, jak  
zawsze serdecznie z braćm i chłopami, odprowadzili 
chłopi na stację i życzyli szczęścia do dalszej 
pracy dla wyzwolenia ludu od wszelkich szkod­
ników. Józef Konieczny.

Z Rady państwa.
(B) Sesja »jesienna* parlam entu  austrjackie- 

go rozpoczęła się tym razem bardzo późną jesio­
nią, bo dopiero 26. listopada. W znowienie obrad 
zapowiedziane było zrazu na dzień 3. listopada, 
lecz ponieważ w tym właśnie czasie wybuchło 
przesilenie m inisterialne, nie można było dotrzy­
mać term inu. Im dłużej trw ały wątpliwości co do 
składu nowego ministerstwa, tem bardziej opóźniał 
się dzień otw arcia sesji, zwłaszcza, że walka cze­
sko-niemiecka i do g run tu  zmącone położenie we­
wnętrzne, wym agam  jakiego takiego poprzednio 
wyświetlenia.

Nareszcie dokonano jako  tako wstępnych 
przygotow ań i w czwartek, 26. zrn. na pierwszem 
zebraniu  po ferjach letnich, przedstaw ił B inert 
Izbie poselskiej siebie i swych tow arzyszy w roli 
nowego ministerstwa.

Posiedzenie, na którem  poraź pierwszy jaw i 
się rząd  nowomianowany, budzi zazwyczaj wiele 
zajęcia. K ażdy ciekaw oglądać grono wybrańców, 
którzy m ają wspólnie kierować naw ą państw a, 
każdy rad  posłuchać w yznania wiary, jakie świeży 
prezydent ministrów składa w tak  zwanej »mo­
wie programowej*.

Tym razem nie objawiła się wcale jakakol­
wiek ciekawość gorączkowa.

R ząd złożony z trzech ledwie członków p a r­
lamentu, a w reszcie swej, zrekrutow any z roz­
m aitych urzędników, nie budzi oczekiwań n ad ­
zwyczajnych, To też gdy p rezydent Izby Wajs- 
kirchner uderzył w dzwonek i zagaił zebranie, 
udzielając po wstępnych formalnościach głosu 
Binertuwi do wygłoszenia mowy program ow ej, 
można było łacno zauważyć, jaką  obojętność na- 
poryka nowy rząd ze strony  Izby.

Członkowie m inisterstwa, co praw da, grze­
cznie się znaleźli. Powdziewali na  siebie ślicznie 
uszyte fraki i stali ślicznie w rzędzie, podczas 
tego, kiedy B inert odczytywał swe oświadczenia. 
Można im było dobrze się przypatrzyć, ale nie 
wiele dobrego wywróżyć.

Ministrowie rodacy, a to polski: A b r a h a ­
m ó w  i cz,  czeski Ż a c z e k  i niemiecki dr. Sz r a  j- 
n e r ,  z daw na już znani. Tak samo B i n e r t ,  po­
przedni minister spraw  wewnętrznych, obecnie 
prezydent rządu — i minister obrony krajow ej 

i G e o r g  i, k tóry zasiadał już w gabinecie B e k a .  
Oprócz tych pięciu jeden jeszcze tylko zasiada 
praw dziw y minister. Jes t nim baron H e r t l ,  mi­
n ister spraw  wewnętrznych, który był poprzednio 
szefem sekcji w temże samem ministerstwie. Do­
czekał się aw ansu za to, że jest głównym auto­
rem nowej ordynacji wyborczej, opartej na pow- 
szechnem głosowaniu. Wszyscy .nni wyfraczeni 
ichmościowie stojący wzdłuż ław y m inisterjalnej, 
są U lko k i e r o w n i k a m i  ministerstw. Znaczy 
to, że żaden z nich nie pobiera płacy minister]al- 
nej, lecz tę, jaką otrzym ywał w swym poprzednim  
charakterze urzędniczym, a za spraw ow anie czyn­
ności minister jalnych pobiera tylko t. z w. dodatek 
aktywalny.

Takimi kierownikami m inisterstw a zostali, 
szef sekcji Józef K a ń  j e r a ,  (Czech) w m inister­
stwie oświaty; szef sekcji Józef P o p ,  w m inister­
stwie rolnictw a; szef sekcji h rab ia  M aksymiljan 
W i k e n b u r g  w m inisterstw ie robót publicznych; 
dr. Zdenko F o r s t e r  w m inisterstw ie kolei; dr. 
W iktor M a t a j a, w ministerstw ie handlu, wreszcie 
baron J o r k a s z - K o c h  (Polak) w m inisterswie 
skarbu.

Mówka, k tórą wygłosił tymczasem Binert, 
w otoczeniu dopiero co wynnenionych m inistrów  
i kierowników m inister jajnych, nie potrafiła, wy­
wołać zgoła żadnego poklasku. Dużo tam było 
ładnych zwrotów, ale do ładnego gadania ze s tro ­
ny austrjackich prezydentów  rządu, zdaw na ju i
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naw ykła Izba. Ludy, pow iązane państw em  austrja- 
ekiena, łakną nie słówek krągło  brzmiących, ale 
My nów, umożliwiających swobodny rozwój ekono­
miczny i polityczny. A pod tym względem od lat 
dziesiątek nie wiele zdziałano, zaś walka zaciekła, 
jaka  trw a między Czechami a Niemcami, nie wróży, 
aby najbliższa przyszłość pomyślne dała wyniki.

Z araz po przem ówieniu B inerta, p rezydent 
Izby  postarał się o zamknięcie posiedzenia. R a­
dykalni Czesi podali wprawdzie wniosek, aby otwo­
rzono dyskusję n ad  oświadczeniem Binerta, Izba 
wszakże odrzuciła ten wniosek, gdyż następne

Sosiedzenie da sposobność do wygłoszenia poglą- 
ów na sytuaeję polityczną, w toku obrad  budże­

towych.
W ten sposób pierw sze posiedzenie Izby skoń­

czyło się na  mowie program ow ej B inerta. Na­
stępne zebranie nadzw yczajne odbyło się w ubie­
głą sobotę i było poświęcone wyłącznie hołdowi,

JaLi Izba przyniosła cesaizowi z okazji jubileuszu 
ego 60-letniego panow ania. Na posiedzenie 10 ja ­

wili się posłowie w strojach uroczystych, a p re ­
zydent Izby wygłosił mówkę okolicznościową.

W ten sposób upłynął pierwszy tydzień obrad 
pailam entu. Obawa, aby burdy, jakich oczekiwać 
należy w parlamencie, nie zakłóciły nastro ju  ju ­
bileuszowego, spraw iła, że um yślnie odroczono 
wszelkie obrady na  czas po 2. grudniu. W czwar­
tek, 3. bm. rozpoczynają się praw idłow e czyn­
ności parlam entu i pokaże się, żali je st jaka  na­
dzieja uporządkow ania stosunków, czy też n a­
stąpi rozw iązanie Izby poselskiej i nastąp ią  nowe 
wybory. Wielkich nadziei tuszyć nie można.

Z okazji jubileuszu, rozdał cesarz austrjacki 
moc tytułów i orderów. Przeszło 4000 takich od­
znaczeń podała do wiadomości gazeta urzędowa. 
Rzecz jasna, że nadanie tytułu lub orderu  odby­
wa s.ę na podstaw ie propozycji, jaką  rządy  k ra ­
jów koronnych przedkładają  centralnej władzy 
wiedeńskiej. — Z członków Stronnictw a Ludow e­
go jeden tylko p. W ładysław D ł u g o s z ,  otrzy­
mał order żelaznej korony.

Odznaczenie to otrzym ał p. D ł u g o s z  w uzna­
niu zasług, położonych około stw orzenia »Związku 
producentów  ropy* i ofiarności na  cele publiczne 
objawionej przez udzielenie kwoty 100.000 koron 
na  rzecz bursy  gim nazjalnej w Gorlicach. Zresztą 
żaden ludowiec ani ubiegał się o żaden order. 
Palm ę zwycięstwa osiągnęli w tej mierze wszech­
polscy, którzy z właści wą sobie w rzeczach po­
dobnych wprawą, potrafili w ytargow ać dla za­
uszników swych potop rozm aitych orderów. Nie 
ma już obecnie może ani jednej małom iasteczko­
wej h jeny wyborczej, k tórejby  się nie oberw ał ten 
lub ów order lub >mental«. Głowa wszechpoiaków 
p. G ł ą b i ń s k i  dostał kom andorski krzyż orderu  
Leopolda, a ponieważ >Słowo polskie* w ydruko­
wało przed  kilku la ty  w program ie stronnictw a 
narodow o-dem okratycznego, że członkom tego 
stronnictw a nie wolno przyjm ować orderów  bez 
pozwolenia wyborców, przeto  ciekawi jesteśmy, 
«zy toż p. Głąbiński zwoła zgrom adzenie i prosić

na niem będzie, aby mu pozwolono przypiąć sobia 
otrzym any orderek, tam gdzie należy.

Ale to tam program  wszechpolski zawsze 
przypom ina gruszki na wierzbie!

Biuro porady prawnej
istniejące przy  Redakcji »Przyjaciela Ludu* 

urzęduje:
we wtopki, piątki i niedziel*

zawsze między godziną 11 a 1 w południe
i udziela bezpłatnie prenuineratorom  naszym  wszeb 
kiej porady praw nej w spraw ach sądowych, s k a r  
bowych, adm inistracyjnych, bankowych, kolejo­
wych i pocztowych.

Kto więc ma jaką  spraw ę do załatwienia 
w Krakowie, niech nie w ybiera się w inne dnie* 
tylko w te, kiedy Biuro nasze urzęduje, najlepiej 
w niedziele, w ten dzień bowiem schodzą się wszyscy 
nasi adwokaci i urzędnicy fachowi.

Biuro udziela inform acji także bądź listownie 
bądź w >Przyjacielu* w odpowiedzi na  łisly, do 
których jednak  trzeba dołączyć m arkę 10 haL na 
odpowiedź.

Z K ola polskiego.
P rzed  zebraniem  się parlam entu obradowała 

Koło Polskie nad  obecną sytuacją polityczną, cc 
do której zabierał głos także poseł S t a p i ń s k i .  
Z pilnych spraw  krajow ych podniósł poseł Łu- 
s z c z k i e w i e z  potrzebę polepszenia soli, a poseł 
R u e b e n b a u e r  żądał, by w strzym ano egzeku­
cję podatku gruntow ego i przeznaczono 10 mi- 
ljonów na zakupno paszy, a solankę, by wszystką 
rozdano włościaństwu za darmo, co tylko zostało 
w obecnym to k u .  Poseł J a c h o w i c z  podniósł, 
że zabójcę człowieka w Maćkówce dopiero po 5 
dniach aresztowano.

Zawikłania wojenne.
Spraw a przyłączenia Bośni i Ilercogowiny 

do A ustrji niespodziew anie wzrosła do wielkiej 
kw estii europejskiej, w której już nie tylko g a r­
stka Czarnogórców i szeregi pow stańcze Serbów 
o n ią się upom inają i pobrzękują szabelką, ale 
zaczynają z tem samem wyjeżdżać sojusznicy ich 
inni, groźniejsi dla Austrji.

Jeden  z jenerałów  rosyjskich p rzybył do 
Serbji i oświadczył, że liczyć może ona na  wiela 
ochotników z jego narodu  — a także urzędowo 
Rosja nie pochw ala bezwzględnie aneksji Bośni, 
tylko żąda, by spraw ą tą  zajęła się konferencja 
mocarstw, n a  co Znowu nie chce się zgodzić 
A ustrja.
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w Serbji i Turcji, gdzie bojkot towarów austrja- 
okich dochodzi do wielkich rozmiarów.

F rancja  nie chciała u jąć się za A ustrją, by 
przeciwko tem u bojkotowi wystąpić i odpowie­
działa, że jedynym  w arunkiem  złam ania bojkotu 
J®st zgodzenie się A ustrji na konferencję mo- 
Oarstw.

Także Włochy, dotychczas będące w trój- 
Przymierzu z A ustrją i Niemcami, podobno za­
darły  z Rosją jakąś ta jną  umowę co do Bośni.

W dodatku jeszcze są trudności w p arla ­
mencie austrjackim , aby módz przeprow adzić 
gładko ustaw ę o przyłączeniu Bośni — tak, że 
Wszystko to razem  niewesołe wróży rozw iązanie 
Całej tej spraw y, k tó ra może się skończyć wojną.

5 1  2 ° 0
daje Bank parcelacyjny we Lwowie

Od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 E , 
a od wyższych nad tę kwotę płaci większy p ro­

cent wedle umowy

a & t  d o  7 ° lo
dodatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 

funduszów.

Sądy doraźne w Pradze.
Ciągnąca się dość długo walka narodow o­

ściowa w Czechach, k tóra zaciężyła naw et ha prze­
sileniu gabinetowem, odezwała się znowu w gwał­
townych starciach studentów  i robotników  cze­
skich z Niemcami i policją. Chorągwie o barw ach 
Chstrjackich Czesi zdarli, a policję obrzucili ka­
mieniami tak, że musiano wezwać wojsko, które 
Przypuściło form alny szturm  na bagnety  do tłu­
mów i pałaszam i cięło — rannych jest kilkadzie­
siąt osób. Niemcy w dalszym ciągu Czechów atakują.

Skutkiem  tych aw an tu r rząd  zaprow adził 
*  P radze i kilku innych m iastach czeskich sądy 
doraźne, k tóre wyjątkowemi swemi zarządzeniam i 
mają zapobiedz dalszym  rozruchom . Kto brać bę­
dzie udział w ulicznych tych zaburzeniach i na 
gorącym uczynku zostanie przyłapany, podpada 
P°d sąd nadzw yczajny, złożony z 4 sędziów, od 
których w yroku niema apelacji, a wyrok sam 
wykonany je st na nim w ciągu trzech godzin. 
Jeśli wszyscy 4 sędziowie uznają jego winę, czeka

to natychm iastow a k ara  śmierci. K at już p rzybył 
°. P r ągi. Gdy dopiero w ten sposób danych bę­

dzie kilka odstraszających przysiadów , k ary  bę­
dą łagodniejsze tj. 2(Metnie więzienie. — Sądy te 
Potrw ają ze 6 tygodni. Gdybygi one nie poskutko­
wały (choć już skutkują) zaprow adzony będzie 
■tan w yjątkowy, zaw ieszający p raw a konsty tu ­
cyjne, jak na wojnie.

Trochę o kalendarzu naszym.
Gdy z dzisiejszym  num erem  dojdzie on rąk  

Waszych, chcielibyśmy parę  słów o tym naszym  
kalendarzu  napisać, przedstaw ić go niejako, aby­
ście wiedzieli, co on niesie i gdzie czego szukać.

N ajpierw  z dum ą musimy podać do W aszej 
wiadomości, że cała ta gruba, 272 stron licząca 
książka została napisana wyłącznie przez ludow­
ców — nie ma w niej ani jednego słówka, k tóreby 
ktoś inny napisał, a nie ludowiec, a w tej liczbie 
40 ludzi, k tórzy piórem  swoim dopomogli nam do 
w ypełnienia kalendarza, je st 22 chłopów od pługa.

K alendarz nasz tedy jest pierw szym  w Pol­
sce w całem tego słowa znaczeniu kalendarzem  
ludowym, nietylko wydanym dla chłopów, ale 
przez samych chłopów pisanym . N aturalnie daleki 
jest on doskonałości, ażeby zaw ierał to wszystko, 
czego chłop od kalendarza wym aga — ale i pod tym 
względem zrobiliśmy pew nego rodzaju  odwołanie 
się do czytelników wiejskich, bo, prosząc wybi­
tniejszych ludowców o napisanie czegoś do k a­
lendarza, nie podawaliśm y tem atu, o czem m ają 

isać — a zostawiliśmy im zupełną swobodę w wy- 
orze rzeczy, k tóre ich zdaniem w kalendarzu 

poruszyć by należało.
Co nadesłali — umieściliśmy i oto macie plon 

tego. W spisie autorów  dostrzeżecie niezaw odnie 
b rak  kilku nazw isk naw et z pośród najruchliw ­
szych ludowców, ale właśnie te ich zajęcia publi­
czne nie dozwoliły im pośpieszyć się z nadesła­
niem artykułów  do kalendarza — a m yśm y o ten 
pośpiech naglili.

I  jeszcze jedno: objętość kalendarza olbrzy­
mio przerosła zakreślone przez nas ram y, sku­
tkiem tego pięciu ostatnich artykułów, które we­
dle treści ich praktycznej przeznaczyliśm y na sam 
koniec części literackiej kalendarza, nie mogliśmy 
już mimo najszczerszych chęci pomieścić w ka­
lendarzu  — w ydrukujem y je natom iast w »Przy- 
jacielu*, a Szanownych Autorów tych rzeczy prze­
praszam y za zawód. Są to: 1) » 0  jaglicy* dłuż­
szy poradnik  lekarski, napisany przez d ra  Berna- 
dzikowskiego — 2) »Ó upraw ianiu w ierzby ko­
szykarskiej* przez Jan a  D yląga — 3) j O gim na­
styce i potrzebie jej dla włościan* przez B artło­
mieja W ydląkę — tudzież dwa opow iadania lu­
dowe: >Wesele« napisane przez Ign. Jazow iaka 
i »Z urlopu* przez K arola Wojewodę.

A teraz o kalendarzu samym. Wiemy bardzo 
dobrze, czem jest kalendarz w ogóle w domu, 
a tem bardziej w chacie wiejskiej, gdzie nieje­
dnokrotnie poza niem niema żadnej innej książki. 
Zresztą to już samo, że szanow any jest on w ka­
żdym doinu przez całych 12 miesięcy, że jak  rok  
boży długi, tak  wciąż zagląda do kalendarza wła­
ściciel jego i żona właściciela, dzieci i domownicy, 
a nierzadko i sąsiedzi pożyczają sobie do prze­
czytania i tak  idzie z rąk  do rąk  — to samo na­
kładało na nas pow ażny obowiązek, by, dając 
Wam takiego tow arzysza na cały rok, zaopatrzyć 
g o  możliwie w dużo zalet, by i pożytek z niego 
;był jak i i przyjem ność w czytaniu.
I Te dwa cele mieliśmy na oku przy układa-
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daniu kalendarza — a jak  je spełniliśmy, o tem 
nam napiszcie i nie poskąpcie swoich rad  życzli­
wych i uwag, byśm y za rok  mogli więcej już ży­
czeń naszych Czytelników uwzględnić, a kalen­
darz nasz, jako wydawnictwo czysto ludowe, wciąż 
udoskonalać.

W eźmy teraz ten nowy kalendarz do ręki 
i zobaczmy, co przyniósł ciekawego. Najpierw 
zwracamy uw agę na  znajdujące się po każdym  
miesiącu p r a k t y c z n e  p o u c z e n i a ,  jak  zakła­
dać najpotrzebniejsze dla ludu instytucje wiejskie, 
o których nieraz już się słyszało, ale co one wła­
ściwie robią i jak  się o nie starać — tego nio 
wiedziano. Tu na samym początku są przepisy, 
jak  organizować »Komitet gm inny Polskiego 
Stronnictwa Ludowego*: i o tein najpierw  pomy­
śleć trzeba, aby nie było gminy, gdzieby nie istniał 
Komitet ludowców!

Pod każdem pouczeniem jest stosowne p r z y -  
p o m n i e n i e ,  co w tym miesiącu załatwić należy 
koniecznie.

Osobną c z ę ś ć  o b r a z k o w ą  stanow ią por­
treciki ludowców, czynnych w Stronnictwie: człon­
kowie kierownictwa naczelnego i posłowie. Umie­
szczając te fotografje, czynimy zadość b a rd /o  
często wypowiadanym  życzeniom Czytelników, 
k tórzy pragnęli bodaj z fotografji poznać tych, 
o których nieraz z gazetki słyszeli.

Po noworocznym wierszu i związanych z tym 
dniem wspomnieniach i życzeniach idą a r t y k u ł y
0 treści ogólnonarodow ej, trochę z przeszłości 
naszej i o dobie obecnej, jak  ona ku nam idzie 
z Królestwa i ztamtąd, gdzie wywłaszczani są
1 z pobliskiego Śląska. Potem w rok jubileuszowy 
Słowackiemu należał się hołd od chłopów i za­
poznanie z jego pragnieniam i tych, co o nim nie­
wiele jeszcze słyszeli — a potem już weszliśmy 
na tę rolę ludową, z której niejedno jeszcze wy- 
plewió trzeba, a niejedno dopiero rozpocząć, by 
naprzód  pójść. I tutaj właśnie rozw iązały się ję­
zyki chłopskich naszych pisarzy: Bojko, Wójcik, 
H arnek, Witos, Jachowicz, Babicz, Madej, S tani­
szewski tyle myśli poruszyli, że mówić tu o nich, 
trzebaby całemi stronicami przedrukow ać — lepiej 
przeczytajcie w szystko sami! Łączy się z tem 
jeszeze spraw a kobiet, k tó rą  trzy  artykuły  koń­
cowe omawiają. D odajm y jeszcze liczne wiersze, 
przew ażnie chłopskiego układu, znakom ite bajki 
wierszem, p arę  opowieści pociesznych a poucza­
jących — i ot, w krótkości będzie ta część ka­
lendarza, k tóra ku rozrywce służy i nauce.

Z pożytkiem będzie z pewnością dla włościan 
następujący d z i a ł  " i n f o r m a c y j n y ,  w którym  
zwłaszcza z przepisów  pocztowych, um yślnie o- 

racow anych dla naszego kalendarza, gdzie wszyst- 
o wyłożono jak  na dłoni, powinniście być n a j­

bardziej zadowoleni. Je s t tam  także sporo żartów 
rozrzuconych i 3 zagadki, za których rozw iązanie 
przeznaczyliśm y 10 nagród  w. książkach, m apach 
i obrazach do wylosowania. Ż arty  są także mię­
dzy  ogłoszeniam i

Tak w ygląda nasz kalendarz. Ciekawiśmy 
feardao zdania Czytelników o nim i o tę k ry tykę 
prosimy, a zarazem  o wyrażenie, ooby kto chciał

w kalendarzu mieć — niech przyszłoroczny od­
powie w zupełności W aszym życzeniom, niech 
będzie jeszcze obfitszy, obrazkam i urozmaicony, 
miły i dobry tow arzysz na cały rok.

Stać to się może jedynie tylko wtedy, gdy 
nie ustaw ać będziecie Przyjaciele w jednaniu  no­
wych prenum eratorów  naszej gazetce, gdy dopo­
możecie nam i umożliwicie nam w ten sposób wy­
datek nadzw yczajny kilku tysięcy koron, bo tyło 
już ten nasz kalendarz kosztuje, a ulepszony 
i rozszerzony, grubszy i z obrazkam i kosztować 
będzio jeszcze więcej. Więc — jednajcie nowych 
p renum erato rów !

Nie mogę zakończyć, aby nie podziękować 
najserdeczniej Braciom-ludowcom, że próśb na­
szych wysłuchali i utw oram i swemi przyczynili się 
do wydania tego kalendarza. Wl. Wąsowicz.

Do dzisiejszego num eru dołączamy nowy ka­
lendarz książkow y i ścienny na rok  1909 tym 
prenum eratorom , którzy całoroczną prenum eratę 
za przyszły rok nadesłali, a których poczty za­
czynają się od liter A, B, C, D, E, F, G, fi, I, J. 
Reszta za tydzień.

n r  O s t r z e ż e n i e !
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedaw no w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się ^Bankiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
e e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem za­
ufaniem, jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego

D yrekcja naszego B anku zwróciła cię już 
przeciw tem u Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by  mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd wprowadzani.
WWVVVWWWVWWVV*\<VWVVWVW**VWV**VV*W

Sady włościańskie.
(Dokończenie).

Trzecią w adą sadów włościańskich je s t  zU-

f»ełne zaopuszczenie drzew. K onary zagęszczone; 
atem można spotkać całe ro je owadów, gąsienic, 

jużto niszczących pączki k ra to w e , jużto liście; 
pnie nieoczyszczone, w skutek tego za ko rą  łu­
szczącą mieści się całe mnóstwo gąsienic, które 
tam przepoczw arzają się; ziemia pod drzewami 
zarasta  chwastami, zatem i tu gąsienice chronią 
się, by tam  przepoczwarzyć się i przezim ow ać 
poczem zaś już jako owad w ciągu la ta  szerzyć 
swe dzieło zniszczenia. W idzimy również w ciągu 
zimy na drzew ach oprzędy z gąsienicami, k tóre 
z chwilą rozbudzenia się wegetacji drzew, wycho­
dzą z oprzędów i pożerają  liście, tak, że czasem 
drzew a zostają zupełnie z liści ogołocone.

O nawożeniu pod drzew am i słyszy się wy­
jątkowo. Mimo, iźbyśm y dobrali odpowiednio od*
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miany, posadzili je  w należytych odległościach, 
to jeżeli zaopuścimy drzew a tak, że będą one 
tylko karm ą dla gąsienic, to drzew a takie prędko 
zestarzeją się i wcale owoców rodzić nie będą. 
K ażdy chyba zdaje sobie jasno sprawę, ileby 
m leka daw ała krowa, z na tu ry  bardzo mleczna, 
gdybyśm y ją  tak  żywili i tak  się nia opiekowali, 
jak  tem naszem drzewem.

By zatem drzew a nasze mogły owocować 
i to praw ie rok  rocznie, musimy przerzedzać ko­
rony, o ile są zbyt gęste, wycinając piłką, a pó­
źniej w ygładzając ostrym  nożem rany .nasam przód 
wszystkie gałęzie krzyżujące się, dalej wszystkie 
gałęzie idące ku  środkowi, by środek korony,
0 ile możności, był wolnym, tak, by słońce miało 
dostęp do korony nietyiko z boku, ale i z góry. 
To odnosi się głównie do jabłoni. U grusz należy 
przerzedzać tylko korony, jakkolw iek tu taj zagę­
szczenie się koron zdarza się wyjątkowo. Czereśni, 
wiśni i śliw zupełnie nie tniemy, nie znoszą one 
bowiem cięcia. Cięte gumują. Pnie i grubsze ga­
łęzie należy czyścić z łuszczącej się kory  i te 
wapnować jesienią i wiosną, zbierać oprzędy z gą­
sienicami i te palić* ziemię pod drzew am i moty- 
kować i nawozić. Tylko nie postępow ać tak, jak  
się to zwykle dzieje, że okopuje się ziemię koło 
samego drzew a i tam daje się nawóz.

Znaczenia to praw ie żadnego niema. Drzewo 
bowiem czerpie pokarm y z ziemi najcieńszym i 
korzonkam i, których sieć rozprzestrzenia się mniej- 
więcej tak  daleko od drzewa, jak  sięga korona. 
Tam więc możemy zakopyw ać nawozy i wtedy 
drzewo z naw ożenia odniesie korzyść należytą.

Ktoś mi zarzuci, że niema czasu na to wszyst­
ko. Otóż wszystkie te roboty można wykonać 
w końcu zimy i początku wiosny, gdy do pola 
jeszcze ruszyć się nie można. Trzeba tylko chcieć
1 umieć. W skazówek obszerniejszy ch, niż je tu 
podaję, znajdzie każdy w popularnych książkach, 
trak tu jących  o sadownictwie, których nie b rak  
ani w Czytelniach, ani Kółkach rolniczych. Cóż, 
kiedy te książki praw ie że do rą k  nie są brane...

Radzić więc należy wszystkim, by zabrali

r'ę  do czytania książek zarów no rolniczych, jak  
ogrodniczych, a przekonają  się niedługo, jaka  

z tego korzyść.
W adą rzadziej napo tykaną jest tu  głębokie 

sadzenie drzew  Drzewa, za głęboko posadzone, 
rosną źle, p rzyb iera ją  w ygląd starczy i wiodą 
żyw ot m arny, a czasami naw et giną. Korzenie 
drzew a pow inny się znaleść tak  głęboko, jak  one 
były pierwotnie, Ł zn. że korzenie pow inny się 
znaleść tuż pod pow ierzchnią ziemi. Lepiej nawet, 
gdy drzewo posadzone je st za płytko, tak, że ko­
rzenie wychodzą ponad poziom, niż żeby korze­
nie znalazły się za głęboko. Jeżeli zdarzy się, że 
ktoś istotnie za głęboko swe drzewo posadził, to 
najlepiej zrobi, jeżeli drzewo wykopie i posadzi 
je  należycie.

Znierająo wszystko, co o sadach powiedzia­
łem, widzimy, że, aoy sady nasze dawały nam 
owoce rok po roku — jednego roku więcej, dru­
giego mniej — muaimy w pierwszym rzędzie do­
brać odmiany płodne i niewybredne na nasz kli­

mat. Odmiany, k tóre podałem, są odm ianam i n a­
praw dę cennemi. Z akładając sad, powinniśmy tych 
odmian sadzić ilość znaczną, gdyż one stanow ić 
będą o rentowności naszych sadów. Możemy sa­
dzić dalej odmiany, których w prawdzie nie po­
daję, ale o których wiemy napewne, że w danej 
okolicy dobrze się udają. Ze względu, że odmian, 
wszędzie się udających, je st tak  mało, powinniśmy 
przy sprow adzaniu drzew być ostrożnym i i nie 
sprow adzać owych zachwalanych dobroci, na któ­
rych czasami naw et jednego owocu możemy nie 
mieć.

N astępnie musimy drzew a te sadzić w odpo­
wiednich odległościach, by korony mogły się roz­
rosnąć. Najlepiej sadzić drzew a w lecie. W tedy 
bowiem wszelka upraw a warzyw między drzew a­
mi naw et i koniem jest możliwa. Po zasadzeniu 
drzew radzę stanowczo upraw iać pod drzewam i 
warzywa. Ziemia pod sadem  leżałaby zupełnio 
odłogiem i nie daw ała żadnego dochodu, owszem, 
przynosiłaby naw et straty , wynikające z u trzy ­
m ania w czystości ziemi pod drzewam i i naw o­
żenia drzew. A tak  upraw iając w arzywa, u trzy ­
mujemy ziemię w czystości, a naw ożąc pod wa­
rzyw a, nawozim y temsamem pod drzew a i tak 
długo, jak  długo drzew a nie owocują, mamy stały  
dochód z warzyw. Gdy drzew a się rozrosną, u- 
p raw a warzyw staje się pod niemi niemożliwą, 
ale z drugiej strony drzew a się już na  tyle roz­
rosły, że poczynają owocować i one w tedy da ją  
dochód i wtedy już one same opłacają pracę 
koło nich.

W reszcie nie powinniśmy dopuszczać do roz­
gęszczania się koron, osiedlania się na  nich ro ­
bactwa wszelakiego rodzaju przez przerzedzanie 
koron i utrzym anie w czystości pni i ziemi pod 
drzewami, dalej powinniśmy nawozić. U trzym y­
wanie w czystości ziemi i nawożenie odpada w wy­
padku, gdy pod drzewem upraw iam y warzywa.

Nie powinniśmy sadzić drzew  za głęboko. 
Co do samego sadzenia drzew, ponieważ o tem 
mówią wszystkie cenniki, powiem krótko, że sa­
dzimy drzew a w ten sposób, że kopiemy doły 
szerokie na 1 m etr 20 cm. a na  60 cm. głębokie, 
spód dołu zapraw iam y starym  nawozem, lub ja>. 
kąś pożyw ną ziemią, a w razie gdy wierzchnia 
w arstw a ziemi była urodzajna, to na spód dołu 
dajem y tę ziemię, również i korzenie osypujem y 
ziemią urodzajną, a na wierzch dołu dajem y zie­
mię, wyrzuconą ze spodu dołu. W bijamy koło 
drzew ka kół i przyw iązujem y

Aby sady  nasze obok zaspakajania potrzeb 
mogły przynosić pewien stały  dochód, naw et 
wcale wysoki, musimy regulow ać odm iany w gm i­
nie czy r/awet w powiecie, o ile w arunki są te 
same, ograniczając się do odm ian niewielu, ba­
cząc zawsze na to, by owocu tychsam ych odmian 
było w danej okolicy jak  najwięcej.

Tak postępując, praca nasza koło zakładania 
i prow adzenia sadów sowicie nam  się ipłaci, 
A nie obaw iajm y się, że zbyt na owoce będzie 
trudny. Że owocu u  nas brak, dowodem, że na  
rynkach  spotykam y nieiylko owoc, pochodzący^ 
z innych krajów  koronnych, lecz ta k ie  owq$.
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z innych państw  europejskich naw et z Ameryki 
i Australji. Jeżeli Amerykanowi czy Australczy- 
kowi opłaci się hodować owoce i transportow ać 
go za morze, to nam tem bardziej, skoro go p ra ­
wie że na  miejscu sprzedać możemy.

Józef Gabryl.

Za zjednanie
nowych 10 prenumeratorów
którzy dotychczas jeszcze »Przyjaciela'- nie prenu­
merowali, a od których c a ł o r o c z n ą  pienum e- 
ratę  na r. 1909 prześle nam  kto z naszych P rzy ­
jació ł— dajem y w nagrodę 10 książek powieściowych 

w 12 tomach, 
za 5 nowych prenumeratorów — 5 powieści w 6 tomach 

i opłacam y pocztę.
Powieści te odnoszą się częścią do polskich 

stosunków ludowych i innych słowiańskich naro­
dów, częścią zaś są to zajm ujące opow iadania 
z różnych stron świata. Stanow ią one zaczątek 
bardzo  pięknej bibljoteki domowej i nieocenione 
będą na długie wieczory zimowe.

OKRUSZYNY.
Zgromadzenie powiatowe Kółek rolniczych od- 

oędzie się we czwartek, 17-go b. m., o godz. 11 
rano w S a n o k u  w sali R ady powiatowej. Głównie 
omawiane będą korzyści, płynące z drenow ania 
gruntów. — Ludowcy okoliczni powinni wziąć w 
niem liczny udział.

Ze Śląska. Co się dzieje z budow ą sem inarjum  
polskiego nauczycielskiego na B obrku pod Cie­
szynem ? Bek i Marchet solennie przyrzekli, że 
tego roku  na wiosnę budow a się rozpocznie, rok 
minął, ci m inistrowie poszli, inni przyszli, a o bu ­
dowie ani słychu! Co się stało z przyrzeczeniem, 
danem Kołu polskiem u? H.

Obchód jubileuszu papieskiego. Obchodziliśmy 
jubileusz papieski, k tóry  w ypadł znakomicie. R a­
no była sum a z kazaniem , o godzinie 2 po połu­
dniu  zebrała się praw ie cała paraf ja  w stodole 
plebańskiej, gdzie rozpoczęła się uroczystość, u rzą­
dzona staraniem  ks. Zawałkiewicza, miejscowego 
wikarego. N ajpierw  on wypowiedział słowo wstę­
pne, po nim wygłosił odczyt miejscowy kierow nik 
szkoły, Marcin Gąsior, poczein śpiew ała i dekla­
m owała dziatw a szkolna. O degrano także »Wóz 
Drzymały*. Księdzu w ikarem u, za którego s ta ra ­
niem i Kółko rolnicze się rozpowszechniło, S traż 
ogniow a została zaw iązaną, Kasa R ajfeisena tak 
sam o w tak  krótkim  jego pobycie, bo dopiero od 
m arca tego roku — dziękujem y pięknie za zaję­
cie się obchodem. O by każda p araf ja  miała takich 
pracow ników  tak w kościele, ja k  i poza kościołem.

Fara/jonie Staromiejscy 
pod Rzeszowem.

Egzekutorzy grasują. Nie było nigdy wypadku, 
aby w listopadzie za rok bieżący ściągano w szyst­
kie podatki za pomocą — egzekucji, a nadzw y­
czajnie rok ten katastrof miał być uwzględniony — 
dzieje się jednak  przeciwnie. W powiecie krośnień­
skim do jednej wsi zjeżdża na raz dwu, jeden 
ściąga podatki w kancelarji gminnej, a drugi idzie 
od domu do domu i kto nie zapłacił, lub poszedł 
do kancelarji do płacenia, temu zapisuje krowy, 
świnie, kożuchy i t. p. Czy wie o tern pan  Na­
miestnik?! Fr.

Za zastrzelenie chłopa — 4  miesiące więzienia. 
Głośną w całym kraju  była przed kilku miesiąca­
mi spraw a zastrzelenia chłopa Pieniążka przez 
leśniczego ks. Lubomirskiego. Koniecznego w Mać- 
kowce koło Łańcuta. Konieczny niespodzianie 
strzelił do Pieniążka, gdy ten prosił go, aby bez 
powodu nie zagrabiał jego bydła. Za m orderstw o 
to stanął Konieczny 17 z. m. przed przysięgłym i 
w Rzeszowie, gdzie tłómaczył się, że strzelał we 
własnej obronie, mimo, że — jak  świadkowie ze­
znali — Pieniążek mu nie groził i prosił tylko o 
zw rot bydła. Przysięgli 10 głosami zatwierdzili 
pytanie o zabójstwo, oraz pytanie dodatkowe, że 
działał w przestrachu, a try ’ unał zasądził Konie­
cznego na 4 miesiące więzienia,

Wyzysk obszarników. We wschodniej Galicji 
koło Żydaczowa były także klęski elem entarne i 
przez to spóźniły się roboty jesienne. Ludzie nie 
mieli czasu ich pokończyć i nie pospieszyli się 
z kopaniem kartofli, dużo zostało niewykopanych, 
a co zostało wykopane, to przem arzło w kopcach, 
bo nie było rza#u przykryć ziemią. O bszary dw or­
skie chciały, żel»y lud kopał po 70 halerzy, to też 
do dziś dnia dużo jeszcze zostało pod zam arzniętą 
ziemią. St. F.

Ofiary oszukańczej asekuracji. Skutkiem  za­
mknięcia we Lwowie »Aliaży*, Tow arzystw a za­
pomogowego, wszczął się wielki popłoch między 
chłopami, k tórzy dali się wciągnąć do tej aseku­
racji, a teraz potracili wszystkie swoje wkładki, 
G azety donoszą, że we wsi Żóltańcach koło Lwo­
wa jeden z włościan, k tóry  p rzy ją ł ajencję tej 
»Aliaży« i chłopów nam aw iał do niej, poderżnął 
sobie gardło brzytw ą, gdy chłopi przyszli do n ie­
go z kołami upomnieć się o swoją krzywdę.

W sprawie chłopskiej kopalni węgla. W naszej 
wsi Bieńkowice (powiat Wieliczka) na naszych 
gruntach znajduje się węgiel kam ienny. Już w 
roku 1814 był w ydobywany i do dziś dnia są je ­
szcze ślady. Zaś w roku 1880 był węgiel również 
poszukiw any przez tutejszego dziedzica Gielowa, 
ale że wieś nie była zapłacona, przyszła licytacja 
na dwór, chłopi g ru n t rozkupili, a poszukiwanie 
za węglem niezostało dokończono. W roku  1898 
byłem już wójtem i wrtedy zasięgałem różnych 
wiadomości od ludzi co do tego węgla, wyrobiłem 
sobie w starostw ie górniczem w Krakowie po­
zwolenie na poszukiw anie węgla i dość my już 
przewiercili świdrem. My później jeszcze wiercili 
36 do 40 metrów i przekonaliśm y się, że węgiel 
jest i dobrze się pali, tylko chcąc dalej pracować, 
trzeba akcyjnej spółki. Ja wtenczas b jiem  zmu­
szony sam zaprzestać robotę, bom w tym czasie
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kupił realność za 15.000 kor. obok mego gruntu , 
\v;ęc miałem znaczne wydatki w tym czasie. A że 
obecnie g ru n t kupiony już wypłaciłem, mógłbym 
się wziąć do dalszogo wiercenia za węglem i obo­
wiązuję się dać g run t pod kopalnię i 2000 kor. 
gotówki, tylko prosiłbym  zmówić ludzi fachowych 
do spółki, tobyśm y na tern dobrze wyszli; o s tra ­
cie ani mowy.

Jan Kania, 
wójt w Bieńkowicacb.

Jeszcze jedna plaga. Uwagi p. Szczepańskiego 
przypom niały mi jeszcze jeden rodzaj ajentów 
od maszyn, którzy co roku  szczególnie w jesieni 
pojaw iają się po wsiach z cennikami. Maszyny 
sprzedają  nieraz naw et poniżej cen, a natu ra l­
nie chłop, widząc swą korzyść, chętnie kupuje. 
Znając te oszukańcze machinacje, podaję je do 
wiadomości publicznej. Otóż ajenci kupu ją  po 
wsiach stare  i zepsute m aszyny odsyłają do skła­
dów (we Lwowie przy  ul. Gródeckiej). Tam je 
napraw iają, przem alow ują i w ysyłają na wieś 
jako nowo. I gdybyś nieraz człowieku p rzypa­
trzył się dobrze przysłanej maszynie, kto wie, 
czy nie poznałbyś sieczkarnię lub młocarnię są­
siada, lub naw et w łasną M aszyny dają  ajenci 
nieraz nieraz na cztero- lub naw et pięcioletnie 
spłaty. Otóż składy maszyn dają  na ra iy  najw y­
żej dwuletnie i to jeżeli jest suma większa. Nie 
dziw więc, że po dwóch latach, albo i prędzej, 
przychodzi wezwanie do sądu, — musisz czło­
wieku jechać nieraz bardzo daleko, tracić pie­
niądze i to do tego przegrać, bo ajent co innego 
ci napisał na kwicie, a może ugodę ci podsuuął 
do podpisania, lub sfałszował twrój podpis. Ajenci 
ci pojaw iają się głównie teraz po wsiach szcze­
gólnie w Galicji wschodniej, gdzie chłopi nie 
znają się tak na maszynach i robią »interesa« na 
chłopskiej kieszeni. D latego też najlepiej sprow a­
dzać m aszyny przez »Kółka rolnicze*, albo ze 
składów, gdzie również dostanie się na raty , m a­
szyna przyjdzie do najbliższej stacji kolejowej, 
a będzie się miało pewność, że m aszyna jest do­
b ra  i nowa. FI. Naw.

Z „Biura porady prawnej", istniejącego przy 
«Przyjacielu», będziemy w zasadzie odpowiadać 
listownie, w niektórych zaś spraw ach niewymaga- 
jących szerszego omówienia jak  postępować na­
leży, odpowiedzi te drukow ać będziemy w «Przy- 
jacielu». Dziś jest już 7 takich odpowiedzi w oso­
bnej rubryce po «Oki uszynach*.

Praca,
Uzdo!nie> i parobcy w roli i do koni, również i dzieweczki 

“?dą przyjęci na całoroczną służbę'od I-go stycznia 1909 na 
Morawach w Dublu.

Odpowiedni wikt z płacą roczną 160 do 180 koron pa- 
robczak, a dzieweczka 140 de 160 koron.

Zgłoszenia przyjm uje Karol Świderek, fachowiec mle­
czarski w Dubiu pod Ołomuńcem na Morawach. 2—5

1) Potrzeba sześćdziesięciu parobków w wieku od 20 do 
30 lat, zdrowych i silnych, ze wszystkjemi robotami rolnw- 
tni obznajomionych na wyjazd do Francji. W ynagrodzenie 
oprócz mieszkania i utrzym ania (codziennie przynajmniej

3 razy ciepła strawa, co dzień mięso lub wędzonka i pół 
litra wina) jednakże bez prania i 400 fr. rocznej płacy czyłł 
384 koron płatnych w miesięcznych ratach, oraz koszta 
podróży od Oświęcimia aż do miejsca zatrudnienia. Uwzjn- 
dnic-ni będą tylko tacy paroocy, którzy dotychczas ,Wo fa­
brykach ani kopalniach nie pracowali,

2) Potrzeba ośmiu drwali, obecznanych dokładnie z wy­
palaniem węgli drzewnych. Zatrudnienie na cały r i k  lub 
dłużej. W ynagrodzenie od 4—5 fr. dziennie, czyli 3 K 84 h. 
oraz koszta podróży z Oświęcimia aż do miejsoa zajęcia.

3) Potrzeba osiemnastu kamieniarzy, obznajomionych 
dokładnie z robotami kamieniarskiemu W ynagrodzenia 
dzienne 7—10 fr. czyli 6 K 72 h — 9 K 60 h. Zatrudnienie 
na cały rok lub dłużej. Koszta podróży opłaca pracodawca 
op Oświęcimia aż na miejsce zatrudnienia.

Wszyscy zgłaszający przyeł<& mają Dnzwiocznie formalnie 
wystawione książeczki robotniczo. Zgłaszać się do Inżyniera posła 
Wiktora Skołyszewskiogo w Wieliczce.

Odpowiedzi „Biura porady prawnej”.
W . W . TF. r .  A .  2.

Bez zezwolenia ojca nie można wstąpić przed przy 
musowym poborem wojskowym na ochotnika. — 57 pułk 
piechoty stoi w Tarnowie. — Do żandarm erji można się do­
stać tj Iko pu służbie wojskowej — a również do służby 
kolejowej wojskowi m ają pierwszeństwo.

F ra n c iszk o w i K la tce  i  S te fa n o w i W asyleckicm u.
Należy się wynagiodzenie w wysokości 50*y,  od do­

chodu ustalonego przez władzę polityczną (jsk u Was, przez 
starostwo). Dochód ten oznacza władza na podstawie znajo­
mości stosunków miejscowych. Trzeba się wrócić z poda­
niem do stnrosiw i.

W aw rzyńcow i B arw tow i.
Trzeba opłacić należytość akcyzowa.

J a n o a i  Jun iusourt.
Obywatel amerykański może si^ osiedlać w Prusach 

jeżeli tylko jest w możności utrzym ać się z rzemiosła, lub 
też jeśli zakupi kawałek gruntu i założy gospodarstwo 
Tylko zbrodniarze — przestępcy polityczni i żebracy mogą 
być przez władze wydaleni do miejsca przynależności.

P io tro w i jio rd ysio u A .
Przeciw orzeczeniu sądu rozjemczego niemt żadnego 

środka prawnego. W ysokość renty zawisłą jest od orzecze­
nia lekarzy co do niezdolności zarobkowej.

M ich a ło w i S erw aćkien iu .
Koszta świadka ponosi ta strona sporna, k tóra  świadka 

powołała. Sąd z urzędu koszta te ściąga dla świadka w d ro ­
dze egzekucji od strony. Gdy świadek czuje aię pokrzyw­
dzonym przez to, że za nizkie przyznano koszta, wolno 
wnosić rekurs.

Janouri J ą k a le .
Uznany sądownie za m arnotrawcę może tylko połową 

m ajątku rozporządzać testamentem, zaś druga połowa przy­
pada ustawowym dziedzicom.

Na resztę zapytań odpowiedź będzie_ w następnym  
numerze, lub też wysłaną już została listownie.

Adwokat krajowy
Dr Władysław Kiernik

otw orzył kancelarję aawokacką
w Bochni s- s

obok sądu, naprzeciw szybu solnego.
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Adresy adwokatów

Kraków Pr FrattdszeK Bardd
Mały Rynek I. adwokfct krajowy.

fireszów Dr W. Daniec
Zamkowa 4. adwokat krajowy.

pr Karol Stanisław Stttoltó
adwokat krajowy.

ZATOR Wr zrPi>»i Pisiewitz
b II I IIII  adwokat krajowy

•tara apteka, prowadzi sprawy sadowe i administracyjne.

BIAŁA Pr ).A. Kddnaa
(GALICJA) adwokat krajowy.

BfiZOZOUf Dr Józef Juran
w Ratuszu, adwokat krajowy.

NSW. SAEZ *  Icofil Więcław
2  adwokat krajowy.

Odpowiedzi redakcji.
„Eleuterja“ w Szczakowej: wszystkie nadesłane nam pe­

tycje wniósł poseł Stapiński w Sejmie. — Ignacy Jazowiak: 
będzie w num erze świątecznym. — J. K.: prosim y o nazwi­
sku tego nauczyciela. — Czytelnik z Jawornika: a Wasze na­
zwisko? bez tego nie wydrukujem y. — Józef Zając: adres w 
ogłoszeniach Rotterdam, w ybór prezydenta już przeprowa­
dzony. — Michał Sypek: nie otrzymaliśmy, bylibyśmy zaraz 
odpowiedzieli. — Tomasz Gliniak: o sól lepszą i zami nięcie 
szynków posłowie nasi wciąż się usilnie starają. — Kazimierz 
Krysi wski: prosim y nadsyłać, co tylko uznacie za nadające 
się do druku — Słanisław Przybyło: prosim y o wiadomości 
z waszego ruchn ludowego. — Fr. Kuch., a: wydrukujemy, 
ale chcemy równocześnie dać Wam doradę prawną. — 
fgn. Targosz: najserdeczniej dziękujemy za życzliwość, wy­
d ru k u jem y .— Jan Szalangiewicz: prosim y jeszcze raz kartką 
zapytać nas dokładnie, o co chodzi, a odpowiedź damy od­
wrotną, bo tam ten list do rąk  naszych się nie dostał. — 
Józef Joachim: poprzednie Wasze doniesienia wydrukujemy, 
prosim y tylLo o cierpliwość, bo strasznie duzo mamy li­
stów, a miejsca niewiele. — N. Pawłowski: tak samo.

OJpowledzl Administracji.
Nowak J.: 4 K otrzymaliśmy, zapłacone do 1/9 1909. — 

Śpiewak St.: 2 £ otrzymaliśmy w maju, zapłacone jest do 
1/1 1909, wysyłka .Kalendarza" rozpoczęła się już. — Haj­
duk J.: 4 K 50 h. otrzymaliśmy, zapłacone 4o 1/7 1909. — 
Ciepiela K.: odpowiedź była w nr. 88, lro*»ure!l żądanych 
nie mamy. — Wardyła S t;  zgoda... - MfżiHłak 8.: rachunek 
się zgadza. — Pezda J.: 4 K otrzymaliśmy. — Owozarczyk P.i 
zapłacona tylko do 1/10 1908. — Szydło W.: otrzymaliśmy.

Na Stronnictwo!: R ajtar F. 2 K, P lytak 2 K.

Ż a rtu !  — K t° ich ciekaw, niech bacznie czyta 
Z .d ll) i  naszą częśó ogłoszeniową — są one tam  
rozrzucone między poszczególnemi ogłoszeniam i

N  A D E S Ł A N E .
Światłą |łowę, si’ue nerwy i zdrowy sen mamy, odkąd 

używamy roślinnego fluidu Fellera z m arką „Elsa-Fluid", 
gdyż on uśmierza boleści, ożywia nerwy, wzmacnia siły, 
wzbudza apetyt i orzeźwia. Próbny tuzin 5 koron frauko. 
My nie znamy żadnych boleści żołądkowych, trudności 
w trawieniu, ani obstrukcji, odkąd używamy Fe'lera rąbar- 
barowycli pigułek przeczyszczających z m arką „Elsapillen*. 
6 pudełek 4 korony franko. Prawdziwe wysyła E. V. Fellcr 
w Stubicy, E lsaplatz N r 163 (Kroacja).

3 0  koron tygodniowo
gwarantujemy każdemu, kto ma znajomość między robo­
tnikami fabrycznymi i rolnymi. Potrzebuje nam tylko po­
dawać ic h  a d r e s y .  Po bliższe informacje pisać list opła­

cony m arką za 25 hal. lub kartkę za 10 hal. na adres:
„Ojczyzna" PostDox 664, Rotterdam (Holland).

DROBNE OGŁOSZENIA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

PnC7lllmifl dzierżawy kilku- 
rU-.LLM.jIJ nastu morgów 
gruntu  n° ] .  ze trzeni Lwów 
Kołomyja. — Zgłoszenia: Go­
spodarz" Stanisławów, ul. Ka- 
mińskiego I. 33. 2—4
W lać lp  ies* d° sprzedania re-
II Jflolu alność: 5 morgów 
g runtu  I  klasy, dom drewnia­
ny o 2 kuchniach i 2 poko­
jach, piwnica, studnia, osobno 
stajnia i stodoła, wszystko 
w bardzo dobrym  stame. — 
W yjaśnień udzieli Jan  Twa­
róg, Jasło ul, Łękarska. 2-2

Funi n  Jomek w przystępnem  
l\U|Jlę miejscu na sklepik 
korzenny albo dom z sklepi­
kiem korzennym, albo wy­
dzierżawię Kółko rolnicze. — 
Listy proszę nadsyłać pod 
a ireeem : „Katolik" do Re­
dakcji .P rzyjaciela Ludu" — 
Kraków. 3—3

Kupując lub zamawiając u 
firm, ogłaszanych w naszem 
piśmie, prosimy powoływać 
się na „Przyjaciela Ludu“.

Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Rzeszowie
gucU u  M y m v v w > USTĘPSTWO B l i l l  KSUOWEGO przy ol. Sokoli L 10

przyjmuje wkładki oszczędności i wypłaca od tychże 5*/* od dnia włożenia, opłaca również podatki 
rentowe od tychże. — Udziela włościanom pożycki na weksle i sk ryp ta  dłużne za poręczeniem 
i na  h.]iotekę. — W yrabia bezpłatnie pożyczki hipoteczne w Banku krajowym na 41/a6/o opłacalne 
w 12. 14, 16 i więcej latach, w ratach  półrocznych, płatnych na wiosnę i w jesitn i. D yrek eya .
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P o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  c h r z e ś c i j a ń s k i !
TvIkn ^ L n »  ĄC\ || kosztuje teraz prawdziwy szw ajca rsk i cyst. roskopf patent z ankro-
i y | i v U  O  M I I .  * ł J  II .  wvm workiem, pozłacanym uszkiem i koroną, z prawdziwym mc-

talowym cyferblatem, fabrycznie dokładnie obciągnięty, z 2-leinią gw arancją oraz pięknie złocony i.
łańcuszkiem — sztuka koron 3 * 4 0  — 2 sztuki koron 6*50.

Niema ryzyka! zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesł. należytości.
L .  K i s i e l e w s k i ,  K p a k ó w  1 . 3

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A l f r e d a  K o m a n a  W e i s s a  w  J a ś l e

naprzeciw kancelarji adwokata Wgo Dra Michnika przy ulicy 
E ościuszb i 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
wody mineralne. — Wysyłki pocztą nie licząc opakowania.

C. k. rząd. upoważ.
Ciuro prawnicze dla spraw wojskowych, 

karnych i administracyjnych
emerytów, c. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy)

J ó z e f a ,  M a r t n s J e w i c z a
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25 3—12

załatwia wszelkie sprawy dotyczące sądownictwa woj­
skowego, poboru do wojska, reklamacji (uwolnienia 
od służby wojskowej) przyjęcia do szkół wojskowych, 
do marynarki wojennej, jednorocznej służby. małżeństw 
wojskowych, podania do Tronu i t. p. — szybko po 

cenach umiarkowanych.
Eiś.'jrJ<tXSr K i

r~
JEDYNE NA GWIAZDKĘ

Jasełka, szopka krakowska, kolędy, 
: : : dla domn polskiego : j j

ułożył 
Lucjan Rydel

kolorowymi rycinami opatrzył 
W łodzimierz Tetmajer

l/.ycẑ io p rK,  K|8»-
o  5  K  l o o i l t o .

Fluid . -*/ ^ l, y  i>U«ir.i w .Mubmł,ta,

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalów eyo w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wvstawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz o i roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mięsowioza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowyoh budzików amerykańskich, zegark iw kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyrobów 
optycznych itp." Nowo wydany cennik ilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | fra.iko.

w ydała w 110 rocznicę zało ien ia firm y

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA S
Sk o n fisko w an e i zabronione 1 - 4

przez p n  kuratorję pruską oraz cenzurę rosyjską 
pozostaje jedynie do nabycia Polakom w Galicji.

Cena we wspaniałej oprawie kor. 20*-.

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA 
KRAKÓW, RYNEK 17

przesyła do oglądnięcia; na prowincję za zali­
czką, k tórą zwraca (po zw rocie niezatrzymanego 

egzemplarza)
Także na 10 spłat comiesięcznych po kor. 2*-—.

Majątek ziemski
składający się z przeszło 22 morów gruntu , sadu 
około 40 drzew, pasieki, dom m ieszkalny obszerny, 
stajn ia i stodoła, każde osobno. G runt składa się 
z k?*j, ałka lasku, kaw ałek łąki, reszta g ru n t orny 
I  i I I  klasy, z wolnej ręk i zaraz do sprzedania. 
Gotówka potrzebna 32.000 koron. M ajątek od ko- 
Jgji 10 kim. oddalony. — Bliższa wiadomość: 
Schneider Karol, ul. K opernika f  8 Podgórze. 8—3

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsji, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pigułki dra Wooda 

wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego 
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

Używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki. 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hoi owcom bydła że na poprawę dojnoScf krów 
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem nżycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na poprawę żemości świń Zabłocki -raszek 
Szczepaiiukiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 gr.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.
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Najlepuse 1 najtańsze ~W|

Wyroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę , jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowioz

tkacz w Korczynie obok Krosna 
pod „O patrznością11.

Geny niskie, korzystne dla kupców i Kółek rolniczych. 
Próbki i cennik wysyła darm o i oplatnie.

Z powodu zawielkich zapasów sprzedaję
Strzelby

Nr 10 jednolufowa, prędko się rozbierająca kał. 16 kor. 24 
Nr 12 „ am erykańska, kal. 16 i 20 • 45
Pr 20 dubeltówka, lufy stal. z długim kluczem, kał. 16 „ 40
Nr 21 „ taka sam a z lepszymi lufami „ 50
Nr 23 „ gatunku bardzo dobrego, klucz mię­

dzy kurkam i, zamki odskakujące „ 55
Nr 24D „ bardzo ładnie grawirowaną i sre­

brem wyk™daną, lufy stalowe „ 60
Nr 26B „ ślicznie grawirowana, podwójny za­

mek, lufy drutówki „ 70
Floberty  

Nr 889 984 1095 1280
kor. 13 15 17 20
Nr 860 896 1079 11*8
kor. 13 15 17 19

R ew olw ery
Nr 1 650 hal., n r 2 8 kor., n r  3 10 kor., n r 5 12 kor.

Za celny strzał się gwarantuje. — W ymiana w przeciągu 
14 dni dozwolona. — Patrony, odpowiedni śrut, przybitki 
i wszelkie inne przybory strzeleckie po cenach najtańszych 
ofiaruje K. MICHEJDA,  handel towarów żelaznych, broni 

i amunicji w Białej ul. Główna. 1—3

6m/m

9m/ra

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego 1 "O

£
a Hunka m m iim u  jedni mydła

o-o*
TT

z „Nosorożcem" lub Kosą" caa
ose z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

•INO M Y D Ł A -%
Ki Szymona Munka w Żywcu 1.15. ©

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną". z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

m

Nie lubiąca mówić.
— Matko, a coście dali za swego prosiaka?
— Ooo! dajcież mi święty sp. kój! Kogo spotkam, 

każdy się cięgiem pyta: a coście dali za tego prosiaka? 
Jużem mało sto razy powiedziała, że tyła a tyła, przecież 
człowieka od tego gadania już gęba boli.

C t

Koncesjonowana sprzedaż prochu, amunicji, strzelb, 
sztućców, flobertów, pistoletów, rewolwerów, brow­

ningów i wszelkich przyborów myśliwskich.
JO A C H IM  H O H Ifi, Tarnów pod „Bocianem" ul. Lwowska.

i - 3  H a n d e l

towarów korzennych, farb, lakierów itp. 
Skład herbaty hińskiej i rosyjskiej, świec 

kościelnych i przyborów dLo pisania.
Codziennie świeże palona kawa.
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: w ładugach cało wag on owych :
z kopalń górnośląskich, Królestwa Polsk.

krajowych, dostarcza szybko do każdej 
stacji kolejowej „Dom komisowo ■ rolniczy 

w Bielsku, Śląsk austr." s-e
M T  Tylko materjał doborowy! —  Cenniki I obli­
czenia cen przewozu koleją do każdej stacji odwrotnie i bezp łatn ie,

Północno niem . Lloyclu w Brem ie
(Norddeutscher Loyd)

f in e ra is i Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Bezpofirednie połączenia przewozowe, cesarskimi po­
spiesznymi i pocztowymi parostatkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galyestonn), Kanady, Brazytji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, iaponji, Chin itd.
Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata".

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak  i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie
Pasaż H ausm ana 9. 1 5 -2 4

Chorobij i często śmierć
powitą/e zprzez/ębp/ęda zwtiiaczd pwdctM JbzĄ  
w porzejesienny i  zimowej 

Ciepty Moc czy# derka na nogi z  tkafatAntonnę* 
Bart/ta wfforczynie ckront od wpfywów ostrogo pt- , 
wietrzą. Hoce óordzo frwsttj roóot^jzko 40eeyałnojt 
wysyfom każdemu po cenatk: Y6.8.10. dblSMorontz sutokf 
ÓerM włosienne do powozówjut w  kanw a d łM th rn  
noce flanelowepo3-irSkór rbotrfpbac j*  o* i

A n to n ie g o  B a ru fa .p o d  opieką Sw ( M w K o r c y n i e [ f o > q
Mata różnica 1

S z l o j m e :  Czi to p riw da, że P inkus zarabiał 
guldenów na dizewo, co liwerowa. do szkoły?

2000

J o n k e l :  Prawda, tilko jest jedne mały różnicy! Naj­
pierw nie był to Pinkus, tylko Kohn, potym nie biło to 
drzewo, tylko szano i słomy i nie dla szkoły, tilko dla woj­
sko — a najważniejsze jest że nie zarabiał, tilko strać 
2000 guldeny...

A  a a a A a a a a

„ S l i A l T I A "
B a n i e  w z a j e m n y c h  u b a s p i e c z e ń  w  P r a d z e

(załoóony w roku 1869, w G a lic ji od roku 1874)
ukończył z rokiem 1907 trzydziesty dziewiąty rok swej działalności 1 wzrosły we wszystkich

sekcjach „Slavh“ z końcem r. 1907
Fundusze rezerwowe i g w a r a n c y jn e .............................................................  41,335.041 kor. 01 „
Prem je, nboesne należytości i odsetki za 1907 n A ................................... 9,341.753 „ 93 ,.
Ubezpieozore sum y we wszystkich s e k c ja c h ..............................................  1.178,362.064 „ 28 „
Wypłacone kapitały, renty l odszkodowania :ia ro r  1907 .......................  5,277,(37 „ 24 „
W * gu 31 la swej d iia1 -łności wypłacił bank „81avia“ swoim członkom

kapitały 1 w ynagrodzedzenk Bikód w s u m ie   97,214.430 „ 97 ,,
SJavla* przyjm uje w sekcjach I. 1 11. nbezpieczenk na dożycia pewnego wieku lub 

na wypadek śmierci, tudzież ibeapieczenia posagów dla dzieci.— >  aekcyi IV. ubezpieczenia 
ód szkód ogniowych w budynkach, ruohomnśemth, zbożu, towaraoh i zapasać-, bydła i t. d. 

Taryfy „8k v ii“ są bardzo mierne i warnnki ubezpieozenia w „81avii“ >4 wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, 

tn d iń i  wszelkie żądane wyjaśnienia jak  najchętniej udziela Generalna reprezentacja „Starii" 
(Ha Galłctji i Bukowiny we Lwowre, przy ul. Kopernika I. 15 a.

„Slawia" przyj m aje zgłoszenia o uoateieiue agencji ua mlsjscowofit- i okolicę, gdaie 
nie ma jeszcze swoich następców chętnie ndzieła agencji in telig«V iym  rolnikom.

g g

s
L
A
V
I

A
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Ozdoby n a  drzewko.
9D zw o n k i a n ie lsk ie  N r 39 wraz 
ze sposobem użycia 1 E 50 b 

s Świece czarodzie jsk ie  Nr 40 bez- 
[dym ne i bezpieczne, karton 50 hal., 
|5  kartonów 2 kor. S zk la n e  o- 
\tM oby, ilość wystarczająca do 
(ubrania każdego drzewka Nr 36 
iso rt. I, 107 sztuk K 2. N r 37, 
sort. reklamowy II, 137 sztnk 

|K. 4. Nr. 38, sort. wspaniały III,
1167 sztuk K 6'50. — 1 2  s z tu k  
(s zk la n y c h  k u l  i owoców Nr 50 [ 
Iw kartonie, stosownie do wielko- j 
Iści i wykonania 70 hal., 80 hal.,) 

K 30 hal., 2 kor. A n io łk i  n a ! 
| d rzew ko  Nr 58, 40 hal., 50 i 60 i 

ial. W łosy  a n ie lsk ie  Nr 41 złote' 
sreorne w kopertach po 6 h a l.1 

\ J h u t  do w ieszan ia  orzechów'' 
PNr 59, 100 sztuk 20 hal. Świece \ 
‘ Nr 47, 24 sztul 50 hal., większe 

15 sztuk 58 hal. L ic h ta rze  do śtoiec N r 53, tuzin 3C h a l.1 
Lodow e g ir la n d y  Nr 43, stosowi.ie dp wielkości, 6 m. 50 
nai., 70 b a l , 1 K 20 hal., 1 K 40 hal., 2 K 40 hal. £ o je d y ń -  
cze s z tu k i  ptaków Nr 60, kwiaty N r 61, kule N r 62, od 
15 hal. do 70 hal. — Do każdego  za m ó w ien ia  do łączoną  
będzie w sp a n ia ła  „Nowość" g ra tis . — W ysyłki za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy lab za zaliczką. — Cennik 

na żądanie gratis i franko. 4—6'

Józef LaDdaU} Wiedeń IX, Fechtergasse 4. Przy.

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płać! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas", Velburg F. 45, Bawarja.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maił na świerzbu Z, Maść na wola K- Z, Liniicen! na sathy ból R. 1*68. 
SyiUp balsamiczny R. Z niezawouny w uporczywym kaszlu, j  
Syrop tymiankowy K. 1.60 jedyny W kokluszu dla dzieci, ę  

mza Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, sat

S k ład  m a szy n  
ro ln iczy ch .

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnic rę­
czne i kieratowe, Tricury 
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cement:, 
wych I rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

Mleczarskie.
Ceny bardzo nfsfkle 
Wyroi. pierwszorzędny. 
Cenniki wysyłam na żą­
danie darm o i optatnie. 

M aszyna do w yrobn dachów ek cem entow ych.

BERNARD LEIR — TARNÓW
w ę o ł j a

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węąle naj­
lepszego gatunku oo bardzo przystępnych cenach i warunkach. 

Dostawa franko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz mię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, nsnwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu sławny i ogromnie rorpowszechniony

„ICHT YOMĘNTHOŁ“.
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyom enthol 
Edelmana jest najlopszym środkiem tego rodzajn i dziak nawet w tych wypadkach, 
w których inna środki nie pomogłyI — Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienarnszonaijestopakow anieietykieta zaopatrzona firm f:

Aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

Cena flaszk i z op isem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyom enthola prawdziwego

Łaboratorjum chemiczne apti._arza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą porażą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opl iconą pocztą za 10 koron.
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pilników, sikawek, odiewarnie żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze­
zali!. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darmo i oplatnie.

Woda w zastawie.
— ITej, a gdzie tu jest m łynarz?
— Poszedł wodę zastawić proszę pana.
— A to bestja szczęśliwa! Ja  ziemi zastawić nie mogę, 

bo nikt już na nią dać me chce, a ten, panie dobrodziajn, 
wodę zastawia.

PRZY NAWOŻENIU 
Ł Ą K

pam iętać należy bezw arunkow o o użyciu
nawozów potasowych 5 -5

Tylko przez zastosowanie nawozów po­
tasow ych obok żużli Thom asa otrzym uje 

się najwyższe zbiory.
:: Najlepiej opłaca się użycie ::
Stassfurcf ioj skoncentrowanej soli potasowej

o gwarantowanej zawartości 40% potasu.
kaimt stassfurcki zawiera 12 40»/0 potasu. 

JÓZEF KARRACm
jeneralny reprezentant Kalisyndykatu Staw. z ogr. par. 

Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki darm o i opłatnie.

Wyroby tkackie .
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłej i prześuiaradłowej szerokości, dymy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flancle, szewioty, płócicnka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca!

T k a l n i a  P ł ó c i e n  
M I C H A Ł A  M I Ę B O  W I C Z A

w Korczynie obolr Kroma.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz. 
Jeden zamówił towar z moje^ tkalni, ten gdzieindziej ptó< 

cien kupować nie będzie.

N a reum atyzm , gościec, post. z; ł  (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleją się uśmierzające naćie/anie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przrz wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimęntum 6aultheriae eon- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną
66„NSRWOL

chemika Dra Juliusza Franzos., aptwtarz* w Tai ni polo.
Cena flakonn 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo opa­
kowania 1 franco — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Maco duńskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewcnapotheke Otto Koerner, Goerlitz, ObermarLt 1. 31.

S z y b k o T an io !

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w 6 dni ach 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

> ♦  P recz  z wyzyskiem. ♦  ♦
Ż ądajcie pouczen ia  ty lko  od

B .  K a r l ^ b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Spróbuj sie 
a przekonacie sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10o!u linij do 
New-Yorku, Bostona. PhiladelpMl, Portland, 

st. Joln I Qnebeb- Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo ■ kontynentalne Biuro podróży
Bu8 Nr. 50 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

AKCYJNY BANK ZW IĄZKOW Y
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH —  WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W BOGUMiNIE (ODERBERG)
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: WSZELKIEGO RODZAJU. ::

Taniej nli wngdzlel

Znakomite płótna korczyóskie
Fieliznę stołową i wszelkie Inne wyroby  tkackie. 
Również silne m aterye na ubrani , dla każdego 

stann i na każdą p«rę poleca:
Tkalnitu płócien i skład wysyłkowy

„pod opi(uu| Najśw. Rodnay"
Józefa Jói>aaza
w  K orraynie  obok Krosna (Galicja) 

HU a a  Na żądanie posyłam próbki darm o i opihtoie. a a

B a n k  p a r c e l a c y j n y
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

I . T O M A S Z O W C E
Stacja kolejowa Martynów (na linjl między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym 

gościńcem rządowy m
Tomaszowce leżą tuż koło miasteczka Wojniłów słynnego z jarm arków , na około zaś znajdują sią 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Ozereszenkach, Niegowcaoh, FawUnkówce, Dothej .jnuow- 
skiej, Kop&nkach, Porel saeh, Wierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A w sam ym  
Tomfszowcach jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie s powiatu 
tarnobrzeskiego mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojnlłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

J ru n ta  plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z lekkiemi spadam i. Znake- 
micie nadają sią nie tylke na ziarno, konicze i oaopowizay, ale także na chów bydła. Dlatego też w Toma- 
szowcach rozwi >ął sią świetnie chów bydła. N aJto koloniści m ają świetne zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu 1 łąki wedle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie,

iŁ Nledaleao Tomaszowieo ma Bank parcelaoyjny w majętności

C Z B R B 3 X E N K I
również pod W ojniłowrm posiadłość, bejiuujacą 44 morgów g ru n ta  ornego I laau wraz s licznymi bu­
dynkami bardzo dobrz* utrzym anym i i zamów. *.I •*** 80.000 k o m  na sprzedaż. PosiadłoM  ta  peaoatala 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego między kilkadziesiąt rodzin poła kich

Bliższych informacji na miej m u udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem DyiOkaji B nakr 
p. Józef Kobak, zamieszkały na miejscu w Tomaszowicach. 1—4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem,*

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na 

1  miejscu w Pilźnionku.
^  10—13

rBank parcelacyjny we Lwowie n|
kupił na parcelację dobra 1 J

ZABŁĘ1DZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, który co tygodnia w środy popoł przybywa na miejsca 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku. 1 0 - 1 8
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader płonne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy  trakcie głównym — F rysztak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela ua miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
10—13 D yrekcja B anku parcelacyjnego.

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P a ra f ja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o  ci  n i e  w bezpośredniein sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk dosKonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak Rzeszów zarobki i zby t wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku- k tó ry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałni byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnyoh pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty  zwracać się należy. 10—13
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostwo w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacje 
wolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y poczta, telegraf 
t wielkie tygodniowe ja rm ark i w Tuchowie odle. 
P*ym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do- 
8*onale praw ione, zna wożone i obsiane.
. Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
*4k i lasów różnej jakości. Matenjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
°koliczf ych.

. Z by t warzyw  i m^eka w Tuchowie i Tam o- 
* le bardzo  korzystny

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
M acyjfiy 4»/» pożyczki Banku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.
. Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
P* Baliński w Tarnow ie, ul. Chyrzow ska 19, k tóry  
°° tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

. W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
£jbiędzy. 10—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
Wszelkicn inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. A ndrzej P aęho tta , zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
i o _ i 3  Dyrekcya Banku parcelacyjnego

i

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i u rząd  podatkowy. P a ra fia  w sąsie­
dnim B orku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości p rzy  gościńcu rządowym . G runta
0 lekkich spadach, O m aterja ł budow lany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcyi 
Banku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat Banku, k tó ry  jest z reguły  ao  
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zw racać się należy. 10—13

1



24 PRZYJACIEL LUDU Nr. 49

rs psr jb

Bank P a ro e la c p y we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lw ów , u l. B r a jer o w sk a  L. 11  A. w e  w ła sn y m  gm acliu  
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

& V ! o
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

' 2 H o  p p o c e n t
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z A m eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Kielanowice pow. Tarnów. Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o  w cz  ó w, pow. Tarnów  
stacja kolej, w miejscu.

D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow. Mielec, 
P r z y  by  szó  wka,  pow. Rzeszów, W i e w i ó r k a  pow. Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o  d g r  o d  z ie  pow. 
Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łuko wiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o ­

wi  e c Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantoin swoim wyrabia B ank 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezos: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrekt ir Ki ajowego Związku Przemysłowego we Lwowia. Członkowie: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolsld, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipol>t Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapmski, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungai Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKOYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.: .

B a n k  p a r c e l a c y j  siy we  L w o w i e
B rajerow ska I. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor jan Staplnskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego),


